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• Poznań, 28 maja.
igitacya frakcyi monarchicznycli we Francyi. — 

fawor/ciiie biura stowarzyszenia radykalnych i so
fistów. — Sprawa fałszywych 500 frankówek 
i Izbic. — Kwesty« wystawy paryzkiéj w sejmie 
perskim. — Otwarcie linii kolei zelaznéj zakas- 
(jśkiśj. - Artykuł „Norda". — Doniesienia z 

Hrlsiiigfors, Madrytu, Bukaresztu i Carogrodu.)
W sobotę zebrały się frakcye nion&r- 

cbistyczne francuskiej Izby deputo
wanych pod przewodnictwem barona 
jjackau i uchwaliły, aby niezwłocznie 
fszystkiemi inożliwemi środkami i sposo
bami w caléj Francyi rozpocząć agitacyą 
» celu rozwiązania Izby — a w sprawie 
rewizyi konstytucyi wprost odnieść się 
jo ludu fraucuskiego. — Tegoż samego 
ijoia uchwalił parlament francuski jedno- 
jlośuie, aby na czas nieograniczony od 
jagranicznego alkoholu pobierauém nadal 
było cło dodatkowe we wysokości 40 
(ranków.

W sprawie fałszowauych banknotów 
odpowiadał w Izbie minister finausów p. 
Pe.ytrel na zapytanie stawione przez de- 
pntowauego p. Dreyfusa — że rząd nie 
może żadną miarą zmuszać banku fran
cuskiego do wykupywania falsyfikatów — 
takim sposobem bowiem państwo musia- 
Kiiy również odpowiadać za podrobioną 
metalową monetę. Po odkryciu fałszerstw 
bank niezwłocznie uwiadomił o nich pu- 

i blicznośó i postanowił pościągać w ogóle 
500 frankowe bilety bankowe. W dniach 

124 i 25 b. m. wykupiono ich też około 
1 23,000 — a w znacznéj téj liczbie jeden 
j tylko jedyny baukuot był fałszowany. 

Zresztą oświadczył minister fiuausów, że 
bank postanowił tym, którzy w dobréj 

i wierze nabyli podrobione banknoty, wy 
| nagrodzić wszelkie straty. Prezydent 

ministrów p. Floquet poparł następnie 
, powyższe wywody pana Peytral, a Izba 
jednogłośnie uchwaliła zwykły porządek 
dzienny, zaakceptowany przez mini

sterstwo.
Świeżo założone w Paryżu stowarzy

szenie „dla obrony praw ludzkości i oby
watelskich“ (patrz w Przeglądzie piątko
wym) utworzyło już biuro swe pod prze
wodnictwem p. Clemenceau. W skład 
biura tego wchodzą dwaj radykalni depu
towani pp. Ranc i Lefèvre jako i pięciu 
soeyalistów, pp. Joffriu, Brousse, Pichon, 
Lissagaray i Alemane. Statuta stowa
rzyszenia zostaną ogłoszone i rozpo- 

. wszechnione w całćj Francyi w milionie 
1 egzemplarzy.
J P. Freycinet przedłożył na dniu 26 

bież. mieś, prezydentowi rzeczypospolitéj 
do podpisu dekret, na mocy którego 
członkom naezelnéj rady wojennéj cza
sowo powierzanym będzie nadzór nad po- 
kdyńczemi korpusami armii, 
i Francuzkie ministerstwo marynarki 

Rosiło w zeszłą sobotę najświeższą de- 
eszę jenerał-gubernatora francuzkiego 
' ¡udo-Chinach, donoszącą o tém, że 
r dniu 19 kwietnia oddział wojska pozo- 
tający pod dowództwem pułkownika Bose 
?ziął szturmem obronne stanowisko znaj
ące się w łańcuchu gór między rzeką 
>zerwoną a rzeką Czarną — a zwące się 
duong. W potyczce téj zabito 9 irań
skich żołnierzy, a 16 raniono. Oddział 
'«mieniony nie posunął już daléj naprzód 
w«j wycieczki, ale ograniczył się na 
ujęciu sąsiednich miejscowości Phuyen- 
¡su, mogących służyć do dalszych wo- 
tbiiych operacyi.

Przyszła wystawa paryzka była 
’rcedmiotem bardzo ożywionej dyskusyi 
f sejmie węgierskim. W sprawie téj 
Merpelowano rząd węgierski w ubiegłym 
Jgodniu — a na interpelacją odpowiadał 
’ dniu 26 b. m. p. Tisza, popierając wy- 
*«<ly węgierskiego ministra handlu, który 
d&uowczo odradzał węgierskim przemy- 
swcom wzięcie udziału w dziele wysta
ny- P. Tisza odwołał się na odpowiedź, 
wiréj już dawniej udzielił co do współ- 
lflziału Węgier i streścił zapatrywania 
iWe w sposób następny : Każdy z prze
mysłowców węgierskich może według 

«li wysełać okazy na wystawę paryzką. 
r«zydent ministrów jednakże nie dora- 
2a tego nikomu — a nie leży to téz 

interesie przemysłu węgierskiego, aby 
jczupła garstka przemysłowców przed- 

awiala go na wystawie paryzkiéj.
pilnie„ - na to zważać musi, jakieby

y następstwa, gdyby obecne polityczne 
?sunki mimo jego życzeń i woli jeszcze 
¡?ftćj miały się pogmatwać. We Fran- 
’ °d czasu do czasu panuje wzburzenie, 

że mimo woli francuzkiego rządu a 
>"et. i francuzkingo narodu mogłoby 
^yjść do uszkodzeń własności węgier- 
‘leJ, do zniewag względem węgierskich
rw narodowych. Francya żadną więc

miarą nie będzie mogła dopatrywać się 
obrazy w tćm, jeżeli Węgry powstrzymają 
się od wysełek do Paryża w r. 1889.

Następnie oświadcza p. Tisza na sło
wa deputowauego Pazinandy, wołającego 
że niepodobieństwem jest, aby w Paryżu 
miano znieważyć barwy narodowe Węgier: 
„Deputowany Pazmaudy więcój poręcza, 
aniżeliby w danym razie poręczyć mógł 
sam rząd francuski.“ Zwracając się do 
opozycyi, położył p. Tisza nacisk na to, 
że członkowie jój lubią się powoływać na 
wielkiego Bismarcka, a mówca 
dobrze to sam rozumie — bo Bismarck 
stauowczo jest największym z obecnych 
mężów stanu. — Tutaj poczęto wołać 
z ław opozycyi: „Większym w każdym 
razie aniżeli nasil — P. Tisza: „Zapewne 
większym jest od nas wszystkich — wię
kszym tćż od Was, moi Panowie, co sie
dzicie po lewicy Izby.“ (Wesołość po 
prawicy). P. Tisza mówi dalćj: „Ale w 
takim razie winiliście też Panowie za
chować większą konsekwencyą w powoły
waniu się Waszem ua Bismarcka. Wy 
zaś mówicie jedno za drugiem: że Bismarck 
nie sprzeciwia się temu, aby Niemcy brali 
udział w dziele wystawy — a zarazem 
i to — że Bismarck przepisuje Węgrom, 
aby nie posyłali wyrobów i towarów do 
Paryża.“

W końcu raz jeszcze oświadcza wę
gierski prezydent ministrów, że nie może 
doradzać współudziału we wystawie dla 
powodów, których szczegółowo nawet nie 
wypada rozbierać — że Węgry żyją je
dnak w zgodzie z Francyą i chcą też 
pokój z nią zachować.

Następnie zabrał jeszcze glos węgier
ski minister handlu, p. Szechenyi, oświad
czając, że uważał sobie za obowiązek, dla 
uniknieuia wszelkich pomyłek i nieporo
zumień, wytlomaczyć przemysłowcom kra
jowym zapatrywania swe na sprawę. 
Rząd bynajmniój nie zakazuje komnkol- 
wiekbądź brać udziału w przyszłćj wysta
wie paryzkiój, Ponieważ jednak wysta
wa ta będzie miała niewątpliwie polity- 
tyczny charakter, przeto każdy dobrze 
winien się nad tern namyślić, czy wypa
da mu wysiać wyroby do Paryża.

Większość Izby węgierskiej przyjęła 
powyższe oświadczenie ministrów węgier 
skich do wiadomości. We Wiedniu i 
Peszcie głębokie wrażenie wywarło wy
stąpienie p. Tiszy, a zwłaszcza stówa 
jego, tyczące się obecnych i przyszłych 
politycznych powikłań.

Z Petersburga odbieramy nasam- 
przód depeszę tyczącą się publikacyi pra 
wa, mocą którego przepisy o tymczaso- 
wem usuwaniu pastorów protestanckich 
ulegną pewnój zmianie. Prawo to, ogło
szone na dniu 25 h. m. upoważnia mini
stra spraw wewuętrzuych do tego, aby 
wniosek o wydalenie stawia! u konsysto 
rzów, które wniosek taki zobowiązane 
będą wykonać.

W dniu wczorajszym, jako w dniu 
rocznicy koronacyi cara Aleksandra III 
odbyło się uroczyste otwarcie kolei żela
znej zakaspijskiój, wiodącćj aż do samego 
Samarkandu. Mimo znaczuój powodzi 
między Kizilarwat a Askhabad, mimo 
znacznych wylewów rzeki Amu-I)aria, po 
ciąg w sobotę wieczorem wraz z zapro 
szouymi gośćmi przybył na stacyą Amu 
Daria, zkąd następnie udał się w drogę 
do Buchary. — O otwarciu ważućj tój 
linii, będącćj niewątpliwie tryumfem cywi 
lizatorskim Rosyi na wschodzie, rozpisuje 
się obszernie sobotni brukselski „Nord“. 
Zaznacza on, że kolój zakaspijska wzmo
cni także znacznie stauowisko Rosyi na 
zachodzie. Anglia pozna przecież wresz
cie, że daremnemi są wszelkie jój wysiłki 
ku wypieraniu Rosyi z azjatyckich po
siadłości — a w skutek tego zechce może 
w legalny sposób porozumieć się z Rosyą, 
aby zabezpieczyć sobie własne swe po
siadłości w Indyach. Rosya zresztą prze
nosi zdobycze pokoju po nad zdobycze 
wojny, i nie zakłuci pokoju, jeżeli sama 
wprost ni© zostanie zaczepiony.

Niedawno temu twierdziło kilka gazet 
paryzkich, że książę Dondukow-Korsa- 
kow wręczył cesarzowi Aleksandiowi 
adres podpisany przez około 500,000 Buł 
garów, domagających się „uwolnienia 
z pod iządów księcia Ferdynanda. 
„Nord“ przeczy stanowczo tej wieści zwąc 
ją bezrozumuą. , .

Sejm finlandzki w llelsingfors w 
dniu wczorajszym zatwierdził projekt do 
prawa o formacyi konnicy finlandzkiej, 
w sile jednego pułku o 6 szwadronach 
Pułku tego jednak nie wolno będzie prze 
nosić z Fiulandyi.

Depesza z Madrytu donosi o wy- 
jeździe króla szwedzkiego do Barcelony

w duiu 26 b. m. Król Oskar po jedno
dniowym pobycie w Barcelonie uda się 
następnie do Francyi.

Z Bukaresztu nadeszły urzędowe 
zaprzeczenia wieściom rozsiewanym przez 
prasę rosyjską, jakoby fortyftkowanie linii 
ohronuój rumuńskiój Prutu i Seretu odby
wało się pod dozorem pruskich oficerów.

Sułtan turecki w dniu wczorajszym 
polecił miuistrowi spraw zewnętrznych, 
Saidowi baszy, aby powitał dziaiuj królo
wą grecką, przepływającą przez Bosfor.

W ostatuiój chwili odbieramy następu
jącą depeszę:

Paryż, 27 maja. Z okazyi rocznicy 
przytłumienia komuuy paryzkiój z r. 1871 
odwiedzali stronnicy frakcyi radykalnej 
groby komunistów na cmentarzu Pere la 
Chaise. W mowach wygłoszonych gwał
townie potępiano stronników Boulangera. 
Krzyczano: „precz z Boulaugerem.“ W sku
tek lego nastąpiło gwałtowne starcie mię
dzy anarchistami a stronnikami jenerała.
Jeden z tych ostatnich strzałami z rewol
weru ranił dwóch anarchistów.
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IV Dopiewie w niedzielę, dnia 
10 czerwca o godzinie 5 po południu.

Na podanie naszych kapłanów o przy 
puszczeuie do kierownictwa nauką religii 
św. w szkołach otrzymał jeden z nich — 
a niezawodnie i wielu innych, gdyż pismo 
jest litografowane — następującą odmo
wną odpowiedź:

Bydgoszcz, dnia 19 maja 1888.
Wielmożnego Księdza Dobrodzieja uwia

damiamy uniżenie w odpowiedzi na Jego ła
skawy wniosek i dnia 20 stjcztua r. 1>., że 
nie możemy zgodzić się na podanie Jego o 
przypuszczenie Go do kierownictwa nauką re
ligii w szkołach Jego parafii.

Królewska rejeneya.
Wydział dla spraw kościelnych i szkolnych. 

Otto.
Do Proboszcza 

Księdza...............

Orjan talerstiMta interpelacji polskiej.
Jak wiadomo, wnieśli posłowie nasi, 

poparci przez wielu . członków centrum, 
interpelacją, w którćj skarżą się na to, 
że nauka religii św. w wielu miejscach 
wykładaną bywa dzieciom polskim w obcym 
dla nich języku niemieckim i że 2) oso
bom prywatnym zakazywano nawet bez
płatnego uczenia polskiego czytania i pi
sania. Interpelacyą tę musiało Koło na
sze cofnąć w sobotę przez usta ks. kano
nika Neubauera, pouieważ niepodobna się 
było spodziewać gruntownego omówienia 
sprawy tuż przed samćm zamknięciem 
sesyi, które nastąpiło już o godzinie 6.

Jak niewygodną atoli jest ta interpe
lacja dla pewnych sfer wysoko położo
nych, o tćm świadczy wymownie artykuł 
z jakim w sobotnim numerze wyrusza 
przeciwko niój redagowany przez pana 
Pindtera organ kanclerski. Poznajmy 
przedewszystkićm wywody dobrowolnie 
półurzędowego dziennika:

Wiadomo, że we wrześniu r. z. wyklu
czono nankę języka polskiego ze szkół ludo
wych, ponieważ okazało się niepodobieństwem 
nczyć równocześnie dwóch języków, szkoła zaś 
każdemu obywatelowi państwa powinna dać 
sposobność opanowania języka niemieckiego do 
tyła, iżby mógł brać zupełny ndzial w życiu 
pnblicznćm i przemysłowćm. Przepisy co do 
wykładu nanki religii dla dzieci polskiego ję
zyka rozporządzeniem owćm nie zostały naru 
szone (!), a w prane, jako tćż w rozprawach 
Izby poselskićj punkt ten dostatecznie został 
wyjaśniony. Minister wyznań rozporządził 
nawet, jak to wypowiedział na dnin 25 sty 
cznia w sejmie, ażeby i wtedy języka wykła 
dowego w religii nie zmieniano, gdyby za
chodziły warunki, w obec których takie 
zmiany zarządzać rejeneyom wedle przepisów 
naczelno-prezydyalnych z dnia 27 października 
1873 roku było wolno, — a rozumie się samo 
przez się (?), że temn rozporządzeniu uczy
niono pod każdym względem zadość.

Mimo tak jasnego położenia rzeczy nie 
wahało się stronnictwo polskie na kilku urzą
dzonych przez siebie zebraniach podburzyć 
lud twierdzeniem, że rozporządzenie z wrze 
śnia r. z. zamierza odebrać mu religią ka
tolicką. Nawet Papieża(?) starano się zwieść

co do treści wydanego przez rząd rozporzą
dzenia, a upominające słowa Arcybiskupa nie 
zdołały tym intrygom położyć końca.

Polscy członkowie Izby sejmowśj posta
nowili teraz pod wodzą p. Zakrzewskiego agi
tacyą tę przenieść do roprezentacyi ludowćj. 
Wniesiona przez nich iuterpelacya brzuii w 
pierwszAj swćj części jak następuje : „W szko
łach ludowych W. Ks." Poznańskiego i pro- 
wincyi zachodnio-prnskiAj zarządzili powiatowi 
inspektorzy szkólui nie tylko wykład nauki 
religii, ale i odmawianie codziennAj modlitwy 

niemieckiAj, dla dzieci niezroznmlalAJ 
mowie“.

Prasa polska objaśnia interpelacyą w ten 
sposób, że wbrew oświadczeniu pana mini
stra i ogłoszonemu przez niego rozporządze
niu w W. Księstwie PoznańskiAm język wy
kładowy w religii dla dzieci polskich został 
zmieniony. Jeżeli takie jest jój znaczenie, 
natenczas interpelacyą zmierza po prostu do 
przekręcania faktów. Nie jest ona w takim 
razie niczAm innAtn, jak dalszym ciągiem roz
poczętej w Księstwio PoznańskiAm próby 
utrzymania ludu w tćm złudzeniu, że jego 
religjne interesu są zagrożone. Drugą możli 
wością byłoby to, że interpelanci oskarżyć ebeą 
rząd o to, iż zarządził dla dzieci niemiecko-ka- 
tolickich wykład religii w języku niemieckim

Gdyby ta druga wersya miała być pra 
wdziwą — a za tAni przemawia ta okoli 
czność, że „Kttryer Poznański“ jako punkta 
zażalenia celem umotywowania interpelaeyi 
przytacza szkoły z niemieckich obwodów Księ
stwa, n. p. Rydzynę, — byłoby to dowodem 
niesłychanej śmiałości polskiego stronnictwa 
Występuje ono tu s żądaniem (!!), aby szkoła 
poszła w służbę polskićj propagandy i dopo
mogła jój do spolonizowania niemieckich kato 
lików Księstwa. Ale historya „Bambrów“ 
poznańskich, owo smutne spolonizowanie od 
wiecznie niemieckiAj ludności przez ducho 
wieństwo, mające nadzór nad szkołą, już się 
dzisiaj nie powtórzy. Wobec wzmożenia się 
narodowego uczucia, które witamy jako rado 
suą zuóbycz odbudowania cesarstwa niemie 
ckiego, zdobędą sobie nawet Niemcy, rozpro 
szeni wśród ludności polskićj, siłę potrzebną 
do stawienia oporu wymierzonym przeciwko 
nim usiłowaniom polonizacyjnym, a rząd ni 
czem nie da się odwieść od obowiązku bro 
nienia niemieckich interesów na wschodzie 
Rozumiemy bardzo dobrze, dla czego „polska“ 
iuterpelacya zyskała poparcie przywódzcy 
Welfów; jeden ten podpis atoli wystarcza 
już, aby każdemu ad oculos wykazać jAj 
nieprzyjazny dla niemieckości charakter.

Równie nieuzasadniona — jak w pierw 
szój, jest interpelacyą i w drugiAj swćj czę 
ści, w którćj czytamy, że: „po wykluczeniu 
ze szkoły języka polskiego jako przedmiot® 
nauki zakazano osobom prywatnym bezpłatne
go udzielania nauki języka polskiego pod za 
grożeniem kary pieniężnćj, a w danym razie 
więziennćj.“

Kiedy nastąpiło wykluczenie nauki pol
skiego języka ze szkoły, zaczęła prasa polska 
roztrząsać plan, ażeby zamiast tego postarać 
się o prywatną naukę polskiego czytania i pi 
sania. Część prasy zwróciła przy tćm uwagę 
na to, żc ci, którzyby chcieli otworzyć tego 
rodzaju polskie szkoły prywatne, potrzebują 
do tego, stósownie do najwyższego rozporzą
dzenia gabinetowego z dnia 10 czerwca 1834 
i instrukcyi wykonawczej z dnia 31 grudnia 
1839, koncesji, a na udzielanie nanki pry 
watnćj piśmiennego pozwolenia. Inna część 
prasy polskićj natomiast zastanawiała się nad 
pytaniem, jakby można we formie tak zw 
Kółek rodzicielskich obejść istniejące przepisy 
prawne i stworzyć szkoły niezależne od wszel
kiego nadzoru.

Czy wskutek tego powstały wśród ludno
ści pewne wątpliwości co do prawnego polo 
żenią rzęczy, czy też nie chciano się wyrzec 
uroku nieprawnej instytucyi, zwłaszcza, że po 
jednćj stronie przewidywano mozolną, trwałą 
pracę, po drugiAj tanie męczeństwo, — dość, 
że w dwóch miejscowościach Księstwa usiło
wano założyć szkoły prywatne bez uzyskania 
koncesyi. Jak z doniesień prasy wiadomo, 
zawiadomiła władza interesowanych — dwie 
modystki, szewca, stolarza, malarza itd. — 
że celem założenia szkoły winni się postarać 
o koncesyą, a ci, zamiast uczynić to, woleli 
zamknąć swe szkoły,

W stronnictwie polskićm musi chyba pa
nować wielki brak materyalu do zażaleń, je 
żeli w obec dzisiejszćj sytuacyi Izby i po 
tak obszernych wywodach, na jakie polskim 
posłom pozwolono przy obradach nad budże
tem, przystępują do sejmu z tak lekkomyślną 
skargą. Interpelanci nie mogą się uniewinnić 
nawet tćm, że pragnęli poznać stanowiska 
rządu w obec kwestyi prywatnćj nauki ję
zyka polskiego. Stanowisko to bowiem wy
jaśnił dokładnie minister wyznań w sejmie 
na dniu 8 marca b. r. w odpowiedzi 
mowę posła Jażdżewskiego: „Co się tyczy 
prywatnćj nanki w języku polskim, to sprawę

■w—«-»fc*-«***^*1**
tę reguluje zupełnie ogólnie instrukeya z 

1839. Mogę zapewnić, że zażalenia na 
władze lokalne lub prowincyonalne nie na
deszły do instancyi eentralnćj. W ogólności 
zrozumiecie Panowie, że unikać będziemy 
wszystkiego, coby mogło mieć charakter dra
żniący, już choćby z tego powodu, ażeby nie 
rozdmuchiwać za nadto tego słabego płomyka, 
jaki obecnie pali się w dziedzinie nauki pry- 
watnćj. Wnosząc ze sposobn, w jaki się tam 
wszystko odbywać zwyklo, nie można przyjąć, 
iżby gorliwość i zapal na tćm polu miał trwać
dlużćj“.

Interpelanci zamierzają widocznie rozdmu
chać „slaby płomyczek“ w wielki pożar, 
przyczćm naturalnie dopomaga im p. Windt- 
horst.

Reasumujemy ogólny nasz sąd w tych 
słowach, że interpelacyą polega na przekręca
niu faktów i słnżyć ma jedynie celom znanćf 
śmialAj propagandy polskićj.

Jak widzimy, ma organ kanclerski 
czoło zarzucać interpelantom naszym „prze
kręcanie faktów“ i jedynie agitatorskie 
celC) — nie widzi atoli, czy widzieć nie 
chce, że sam pod tym względem staje się 
niepraeścignionym. Czyż twierdzenie, że 
usuuięcie nauki polskiego języka „ine 
zmienia w niczera wykładowego języka 
w nauce religii“ nie jest przekręceniem 
faktów i to przekręceniem najgrubszego 
kalibru? Czyż dziecko, które po polsku 
czytać nie umie, może używać polskiego 
katechizmu lub polskićj historyi św. Uży
wanie tych książek przy nauce religii jest 
niezbędnćm, gdy zaś dzieci tylko po nie
miecku czytać się nauczą, prędzój czy 
późuiej nastąpi to, że i religii uczyc się 
będą po niamiecku, jeżeli szkoh nie bę
dzie chciała zrezygnować z nauki kate
chizmu i historyi św.

Pertidyą jest, gdy „Nordd. Allg._ Ztg. 
pozwala sobie twierdzić bezczelnie, że Po
lacy pragną wciągnąć szkołę w służbę 
propagandy polskićj i odmawiają katolikom 
niemieckim prawa pobierania nauki religii 
w niemieckim języku. Na dowód tego kłam
liwego twierdzenia powołuje się organ ks. Bi
smarcka na pismo nasze, w którem miały być 
przytaczane szkoły z niemieckich obwodów 
Księstwa, pomiędzy innemi w Rydzynie. Co 
za bezczelne przekręcanie taktów! Myśmy 
w N. 29 Kuryera w artykule p. t, „Urzę
dowe zapewnienia a faktyczny stan rze
czy“ wspominali wprawdzie o Rydzy
nie, ale powiedzieliśmy tam wyraźnie 
„w Rydzynie, Dębczu i wszystkich 
szkołach parafii rydzyńskiej dzieci pol
skie pomieszczane z niemieckiemi, uczą 
się religii św. po niemieckn.“ A dla 
czego to „Nordd. Allg. Ztg.“ pamiętając 
o Rydzynie, zapomina o najnowszych na
szych doniesieniach, z którego ■wynika, 
że wbrew twierdzeniu p. ministra, jakoby 
po 7 września r. z. niemiecki wykład na
uki religii św. w żadnej szkole nie został 
zaprowadzony, zaprowadzono już po tym 
terminie język niemiecki już to w wykła
dzie historyi św. już w katechizmie, już 
też wreszcie w obydwóch tych przedmio
tach w wielu szkołach i to w czysto pol
skich okolicach. Przypominamy szkołę 
rynarzewską, w której w dniu 12 kwiet.
., b. po krótkiej przerwie zaczęto znów 
uczyć historyi św. po niemiecku; przypo
minamy szkolę wiatrowską (w powiecie 
wągrowieckim), w której nie ma ani je
dnego dziecka niemieckiego, a do której 
już po 7 września r. z. przysłano nauczy
ciela Niemca, nie umiejącego ani słowa 
po polsku. A takich szkół będzie coraz 
więcej, bo rząd zamyśla o hartownych 
translokacyach nauczycieli niemieckich do 
naszej dzielnicy, a wiadomo, że u uas 
duchowieństwo wykluczone jest od udzie
lania religii w szkołach ludowych.

„Nordd. Allg. Ztg.“ popisała więc głu
pstwa, chcąc odmówić uzasadnienia pier
wszej części polskiej interpelaeyi; orgau 
kanclerski byłby lepiej postąpił, gdyby 
był zaczekał aż do chwili wystąpienia p. 
ministra, by od niego zaczerpnąć nowych 
argumentów.

Równie niegodziwą jest druga częśc 
wywodów półurzędowego dziennika, skie
rowana przeciwko prywatnemu nauczaniu 
języka polskiego. „Nordd.“ dopuszcza się 
tu niesłychanego brutalstwTa przez tłoma- 
czenie, jakie podsuwa instrukeya z r. 1839. 
Wiadomo, że instrukeya ta zabrania zakła
dania prywatnych szkól bez koncesyi, ale 
nie zakazuje bynajmniej, aby poszczególne 
osoby zajmowowały się prywatnie biednemi 
polskiemi dziećmi i nauczyły je w ojczy
stym języku czytać elementarz i katechizm. 
Kto takiego zakazu dopatruje się w instru
kcyi, ten imponuje jej brutalność, jakiej 
nie znaleść nigdzie na świecie, gdyż ni
gdzie nie uchodzi to za zbrodnią, gdy ktoś 
bezpłatnie z miłosierdzia uczy biedne dzieci



czytać w ojczystym języka, zwłaszcza gdy 
ten język został usunięty ze szkoły.

Stwierdzamy też wyraźnie, że żadna 
z osób, o których wspomina organ kan
clerski, nie zakładała bez koucesyi szkoły 
prywatnij, lecz że jedynie zgodnie z roz
porządzeniem z r. 1839 uczyły bezpłatnie 
nie więcej jak po pięć dzieci języka, któ
rego nie uczy szkoła.

To, co „Ńordd. Allg.“ mówi o taniem 
męczeństwie i o uroku niezgodnych 
z prawem instytucyi, jest tak niegodną 
i niczem nieuzasadnioną insynuacyą, że 
słów o tem tracić nie warto.

Zaczepka skierowana przeciw sędziwe
mu Windhorstowi może tylko w każdym 
prawym człowieku wzbudzić politowauie.

Ojca św. Leona XIII
list

do Biskupów brazylijskich.

(Ciąg dalszy.)
Przy schyłku XV wieku, w którym 

to czasie nieszczęsna plaga niewolnictwa 
u ludów chrześciańskich prawie zniesioną 
została, a państwa usiłowały ustalić się 
na podstawie wolności ewangieliczuój i 
rozszerzyć swe panowanie, wtenczas Stolica 
apostolska jak najpilniej starała się o to, 
to, aby złe tój nieprawości nasiona gdzie 
nie odżyły. Ztąd skierowała czujne swe 
baczenie na nowo odkryte okolice Afryki, 
Azyi i Ameryki; wieść obiegała bowiem, 
że naczelnicy tych wypraw, chociaż clirze- 
ścianie, niegodnie używali broni i swego 
talentu do zgotowania i nałożenia nie
winnym tym ludom niewolnictwa. Gdy 
bowiem surowa natura ziemi, którą trzeba 
było opanować, nie mniój obfitość kru
szców, które były do eksploatowania i 
wykopania, wymagały niemalój pracy, po
wzięto zupełnie niesprawiedliwe i nie
ludzkie pomysły. Poczęto bowiem prowa
dzić niewolnikami, sprowadzanymi do 
owych prac z Etyopii, pewien handel, 
który późniój nazwano handlem murzy
nami, a który się zbyt znacznie rozsze- 
szył w owych koloniach. Nastąpił na 
modłę krajowców, których ogólnie Indya- 
nami zowią, w podobny niesprawiedliwy 
sposób szerzony ucisk niewolników. Skoro 
się o tych rzeczach dokładniej dowiedział 
Pius II, wystósował natychmiast w duiu 
7 października 1462 roku list do Biskupa 
nubijskiego, w którym zganił i potępił tę 
tak wielką nieprawość. Wkrótce potóm 
Leon X użył, o ile mógł, swego stano
wiska i swój powagi w obec królów 
Portugalii i Hiszpanii, iżby starali się 
wykorzenić z gruntu owo bezprawie, nie
zgodne tak z religią jak i z pojęciem 
ludzkości. Pomimo to nieszczęsna ta spra
wa, zapuściwszy głębokie korzenie, istniała 
dalćj, bo nieczystą jej przyczyną była 
nienasycona żądza zysku. Wtedy Pa
weł III, frasując się w swej ojcowskiój 
pieczołowitości nad stanem Indyan i nie
wolników maurytańskicb, powziął krok sta
nowczy i uroczystym dekretem, niejako 
przed obliczem wszystkim ludów, orzekł, 
iż -im wszystkim przynależy się potrójne, 
słuszne i sprawiedliwe prawo; że każdy 
z nich może być panem swój osoby, że 
mogą żyć pospołu według owych praw i 
że mogą nabywać i posiadać dobra. Wy- 
łuszczył to obszerniej w liście do Kardy- 
łana Arcybiskupa Toledańskiego, orzeka
jąc, że na tych, którzyby działali przeci
wko temu dekretowi, spada interdykt, 
który zdjąć może jedynie Papież rzym
ski. (Veritas ipsa. 2 czerwca 1559).

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

------- ---------------

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 121.)

Pomiędzy tymi dworzany, z którymi 
znajomość zabrał, był zwłaszcza jeden, 
nazwiskiem Godziemba, nie młody już człek, 
od dzieciństwa sługa imćp. wojewody łę
czyckiego Radziejowskiego, który wszyst
kich znał w stolicy, wszystko wiedział, 
co się jeno działo, wszystko przeczuwał 
co się dziać będzie, a miał też swoje 
principia, które, ilekroć Władysław na 
szklankę miodu go zaprosił, łaskawie mu 
przedstawiał i explikował.

— Nie łatwa to jest rzecz — mówił 
stary Godziemba — służba u dworu, czy 
to królewskiego, czy też u jednego z pa
nów ; a rzekłbym, że ta druga i ważniej
sza i ciekawsza, bo w naszćj Rzeczypo- 
spolitój nie ten częstokroć rządzi, kto na 
tronie, ale ten, który obok stoi. Cheeszli 
być, mości marszałkowiczu, dobrym dwo
rzaninem, to sobie na owo przysłowie pa
miętaj : „Cnota i pokora nie ma miejsca 
u dwora.“ Cheeszli dojść wysoko a nie 
upaść, gdy się piąć będziesz, to pomnij, 
że na takowój drodze trzeba znosić dużo, 
milczeć jeszcze więcój, a uczuć własnych 
nie pokazywać nigdy. Jeżeli cię kto mo
żniejszy obrazi, to odpłać przysługą, aby 
widział, że złości doń nie masz; jeśli ci 
tajemnicę powierzy, to nie pokazuj po 
sobie, że ją posiadasz. Nie noś nigdy 
serca, jak to mówią, na języku, bo ci tak 
zgorzknieje, że je wreszcie wypluć będziesz 
zmuszony i zginiesz; nie gadaj tóż wiele, 
ale i nie milcz zbytecznie, by nie powie
dziano żeś mruk lub skryty. Zaskarbiaj

Z taką samą pieczołowitością i stało
ścią występowali na rzecz Indyan i Mau
rów i tych, co nie znali jeszcze wiary 
chrześciańskiój, jako dzielni obrońcy wol
ności i inni Papieże, jak Urban VIII, 
Benedykt XIV, Pius VII, którzy nadto 
na konpresie skonfederowanych książąt 
Europy w Wiedniu wszystkich ich uwa
gę zwrócił na to, żeby owo traktowanie 
murzynów, o któróm mówiliśmy, a które 
ustało już we wielu okolicach, zu
pełnie zaniechane zostało. Również Grze
gorz XVI surowo napominał tych, co 
naruszali prawa i obowiązki ludzkości i 
odnowił dekreta i nałożone kary Stolicy 
Apostolskiój, i nie pominął niczego, przez 
coby i najdalsze narody, idąc za naro
dami europejskiemi, pozbyły się hańby i 
srogości niewolnictwa (In supremo Apo
stólas fastigio 3 grudnia 1837). Jest to 
bardzo dla Nas okoliczność nadzwyczaj 
szczęśliwa, że otrzymujemy powinszowa
nia od najwyższych książąt i władzców 
krajów za to, że udało! się, dzięki 
ustawicznym staraniom, wymódz czasu 
swego ustępstwa na rzecz tak sprawie
dliwą i słuszną zasad moralności i 
religii.

W sprawie tak ważuój mamy na ser
cu jeszcze inną troskę, która nas nie 
raniój zajmuje i która domaga się naszćj 
opieki. Brzydki ten handel ludźmi ustał 
wprawdzie na morzu, lecz na lądzie pra
ktykuje się go na obszerną skalę i zbyt 
po barbarzyńsku, i to najbardziój w nie
których okolicach Afryki. I rzeczywi
ście, odkąd Mahometanie przyjęli tę prze
wrotną zasadę, że Etyopi i podobni inuych 
krajów ludzie, równają się prawie zupeł
nie zwierzętom, łatwo pojąć oburzenie 
nad podstępnóm i srogióm obchodzeniem 
się z nimi. Nagle, jak zbójcy, najeżdżają 
niczego się nie spodziewające osady etyop- 
skie; napadają wioski, miasteczka i cha
łupy; wszystko pustoszą, niszczą, rabują; 
mężczyzn, kobiety i dzieci, łatwo schwy
tanych i związanych, uprowadzają gwał
tem na sprosne targi. Z Egiptu, Zanzi
baru, częściowo także z Sudanu, jakoby 
z jakich stacyi, zwykły owe obrzydliwe 
wyprawy wychodzić; dalekie drogi zmu
szeni są przechodzić mężowie, okuci w 
kajdany, przy nader nędznćm pożywieniu, 
pod licznemi batogami; tych, którzy prze
trzymać tego nie są zdolni, czeka śmierć; ci, 
co są dosyć silni, skazani są wraz z re
sztą na ryczałtowną sprzedaż i wysta
wieni na łaskę i niełaskę srogiego i bez
wstydnego kupca. Każdy zaś z tych 
sprzedanych i nabytych widzi się wysta
wionym na smutne rozłączenie ze swą 
żoną, swemi dziećmi, rodzicami, a pan, 
pod którego władzę podpada, zmusza 
go do jak najtwardszój i nie dającój się 
prawie opisać niewoli, zmusza go nadto 
do przyjęcia religii Mahometa.

(Dokończenie nastąpi.)

kazania niedogodności powstałych pod
czas wyborów. Wielu z Panów pamięta 
zapewne, jak często wykazywaliśmy wszy
stkie przekroczenia prawa wyborczego; 
ztąd wynika, że jeżeli w ogóle o podo
bnych przekroczeniach i wpływach wła
dzy na wyborców może być mowa, to 
dzielnice nasze uważać należy za najdo
godniejsze pole do podobnych ekspery
mentów. Jest to zresztą zupełnie natu- 
ralnóm, ponieważ panowie, o których p. 
Rickert co dopiero mówił, wielką posia
dają pomoc i poparcie w postaci komi
sarzy obwodowych, a specyaluie w mój 
dzieluicy, w osobie tak często na tem 
miejscu wspominanego komisarza ministe- 
ryalno-policyjnego R e x a, któremu w da- 
uój chwili dodanym bywa do pomocy i 
powiatowy iuspektor szkólny.

M. P. Co się zatóm tyczy tworzenia 
albo zmiany okręgów prawyborczych, to 
nie tak dawno temu wspomniał p. Ric- 
k e r t o wniosku przedwcześnie niestety 
zmarłego posła Lyskowskiego a w osta
tnim czasie przedłożono wysokiój tój Izbie 
wiele map wyborczych z okręgów choj
nickiego, krobskiego, wsch ow
akiego i wągrowieckiego, które 
bez wyjątku wykazywały, że chodziło 
głównie o zmniejszenie liczby wyborców 
a zatóm o zmniejszenie głosów oddawa
nych dawuiój na polskiego kandydata. 
Już przed 10 laty mogliśmy stwierdzić 
stratę 60 głosów w okręgu wyborczym 
chojnickim z powotu sztucznój tój geo
metryi wyborczój, a nawet przy ostatnich 
wyborach oddano podobno z powodu tego 
w powiecie wschowskim 40 głosów 
mniój na polskiego kandydata, jak w 
latach poprzednich.

Ucieszyliśmy się wielce, że w tómże 
sprawozdaniu poruszono mianowicie roz
porządzenie z dnia 20 maja 1840, w któ- 
rem powiedziano, iż gminy nie liczące 
750 mieszkańców mogą być przez lan- 
drata powiatu połączone z sąsiednie- 
m i gminami w jeden okręg pra wyborczy.

Zdaje się jednakowoż, Mości Pano
wie, jakoby u nas wcale nie rozumia
no wyrazu sąsiednie. Tak n. p. znie
wolona jest gmina Gwiazdowow okręgu 
śremsko-średzko-wrzesińskim jeździć na 
wybory przez sąsiednią wieś Podarze- 
wo do Krześlic, a gmina Podarzewo 
przez Gwiazdowo do Latalic, tak, że 
wyborcy na drodze spotkać się muszą 
i przy tój sposobności szczęśliwego rezul
tatu wyborów wzajemnie życzyć sobie mogą.

M. P. Moglibyśmy przytoczyć całe 
setki przykładów, w których z umysłu 
tak zarządzono, że do miejscowości, gdzie 
się wybory odbywają, sąsiednie niby to 
gminy bardzo daleką odbyć muszą drogę, 
jeżeli pragną z prawa swego skorzystać. 
Ńaten właśnie szczegółpowinnniśmy zawsze 
najwięk.aą zwraca, ć uwagę, 
ponieważ identyczność wyborców bardzo 
trudno da się skonstatować, jeżeli na 
wybory nie z sąsiedniój przybywają miej
scowości. Bardzo często zresztą zacho
dziły wypadki, w których z powodu 
zniemczenia imion wyborców n. p. 
Wawrzyna w Lorenza, a Wojciecha w 
Adalberta, nie dozwolono właścicielom 
przekształconych w ten sposób imion 
głosu swego oddawać, ponieważ wątpiono 
o identyczności osoby.

Co się atoli stanie, jeżeli 
nowy ten zamach na narodo
wość naszą, co więcej, na oso
biste prawo jednostek, zamach, 
jakiego dopuścił się prezy
dent rejencyi gdaóskiój p. v. 
H o p p e w rozporządzeniu swojóm z dnia

tyle przymiotów, przeto jak Kazauowskie- 
go miłość, tak Ossolińskiego rozum, nie 
jest ku naśladowaniu, bo to są ekscepcye. 
Za to pan Radziejowski i ojciec i syn, 
to są jakoby żywe dla każdego wzory.... 
Im się waćpan przypatruj, a zwłaszcza 
Hieronimowi; patrz, jako chodzi, kołysząc 
się na obie strony, a zawzdy w równo
wadze jest; czasem bywa porywczy, boć 
jeszcze zbyt młody, ale rozum w nim 
już wielki, taki zaś, co to każdego na 
wskroś przeniknie. Oko ma takie, co 
wszystko dopatrzy, i ucho, które najwa
żniejsze rzeczy dosłyszeć umie i myśl by
strą, która się snadnie do wszystkiego 
nagnie....

To wszystko, co mówił stary Godziem
ba, chwytało się silnie serca i umysłu 
Władysława; czuł on to sam przedtóm 
instynktem, że tak, a nie inaczój postę
pować należało, ale teraz był pewniej
szym, gdy własne swoje przeczucia usły
szał ujęte w słowa i gdy na przykładach 
ujrzał, jako te zasady do dobrego skutku 
prowadzą.

Myślał on codziennie długo nad owe- 
mi principiami imćp. Godziemby, a im 
dłużej myślał i im pilniój przypatrywał 
się sprawom warszawskim, tóm jaśniejszą 
stawała się dlań droga jego przyszłości. 
Na królewicowski dwór dostać się było 
ciężko, jeszcze trudniej do Ossolińskiego, 
który zresztą jako wspaniały orator zda
wał się do zagranicznych poselstw być 
przeznaczony i niedawno z Anglii wró
ciwszy, teraz znów mówiono, jako się do 
świetniejszój jeszcze missyi gotuje.

Radziejowski Hieronim jeszcze dwo
ru nie miał, a wojewoda łęczycki za 
Warszawą w Radziejowicach rezydował, 
— przeto najstosowniejszym ze wszystkich 
względów wydawał się Władysławowi 
dwór Kazanowskiego.

Natychmiast zwierzył się z tóm ro
dzicowi , a tak mu to przedstawić umiał 
i na grunc'° • wych principiów imćp.

Mowy pp. Czarliiskiepo i Ss. tatara,
wygłoszone w sejmie pruskim na posie

dzeniu w dniu 26 b. m.

Mowa p. Czarlińskiego
(w sprawie t. z. geometryi wyborczej.)

M. P. Dozwólcie i mnie, chociaż ze 
względu na chwilowe położenie ^wysokiój 
tój Izby jedynie kilka drobnych dorzucić 
uwag, ażeby nie sądzono, iż u nas pod 
tym względem nic godnego wzmianki się 
nie dzieje. Przeciwnie, my Polacy żadnój 
nie pominęliśmy sposobności w celu wy-

sobie łaski pańskie, lecz się niemi nie 
chwal przed innymi, a pomnij, że od łask 
pańskich znaczą jeszcze więcój względy 
szlachty, ile że bez nich będziesz zawżdy, 
jak gdyby paraliżem ruszony... Nie gnie
waj się tóż, jeżeli cię kto oszuka, byle 
zręcznie, lecz z owój nauki skorzystaj; 
przedewszystkióm zaś staraj się poznać 
pasyą każdego, który ci jest bliskim, albo 
od którego zależysz, bo od tej znajomo
ści zawisłą jest roztropność twego postę
powania, które w służbie dworskiój ma 
być takióra, jakbyś po szkle chodził...

Takie to mniój więcój principia wypo
wiadał pan Godziemba a każde niemal 
zdanie popierał przykładem własnej eks- 
peryencyi, rozpowiadając, jako to on po
czynał w Radziejowicach i jakiemi dro
gami szedł sam pan wojewoda łęczycki, 
aby się z chudopachołka na senatorską 
godność wydźwignąć. Mówił też wiele 
Władysławowi i o młodym Radziejo
wskim, któremu świetną przepowiadał 
przyszłość i o Kazanowskim, którego 
dość sobie lekceważył i o Ossolińskim 
Jerzym, któremu wielką mądrość przy
znawał.

— Kazanowski — mówił — ma je- 
dnę tylko cnotę, którój inni nie mają, że 
kocha pana swego królewica Władysła
wa, tak, jak matka dziecko, jak brat 
brata, kochanek kochankę; wszyskie mi
łości zebrały się w jego sercu dla króle
wica. Gdyby nie to psie przywiązanie
i wzajemność Władysława, to jużby go 
dawno wymietli ze dworu, i śladu by z 
niego nie było. Ale gdyby go nawet te
raz i wymieść, to wróci napowrót i bę
dzie choćby pacholikiem, byleby na pana 
swego mógł patrzeć i przy nim być. Ta
ka głupia miłość stała się jego siłą i zba
wieniem i nie ruszy go już nikt z miej
sca, jakie zajął, do śmierci królewica. — 
Ossoliński to pan mądry, piękny i wspa
niały, rzadkiój wymowy i przezorności, 
ale nie każdemu Bóg da taką mądrość i

17 lutego, według którego do spisu na
zwisk polskich niemiecka uży
waną ma być pisownia, odpowiednie 
wyda owoce!

Proszę Was, M. P., uwzględnijcie je
dynie nazwiska kolegów naszych, n. p. 
pp. Dziembowskiego albo S c z a - 
nieckiego, a przekonacie się, że 
w razie gdyby nazwiska te niemieckiemi 
napisane zostały czcionkami, dokładne 
stwierdzenie ich identyczności byłoby 
wręcz niemożliwóm. M. P.! Właśnie ten 
szczegół pragnąłbym przedewszystkióm po
ruszyć, a mam to przekouanie, że nastę
pcy nasi nie pominą go milczeniem. — 
Z mój strony skonstatuję jedynie, że n a 
odnośne zażalenie moje do
tąd nie otrzymałem żadnój 
odpowiedzi od pana ministra 
spraw wewnętrznych, pomimo 
że nie mam wcale zamiaru oskarżać kró
lewską rejencyą gdańską o to, że nie ra
czyła się zastósowaó do rozkazu pana 
ministra. Uważałem za konieczne, spra
wę tę poruszyć, ażeby wykazać p o - 
trzebę naprawy podobnych 
stósunków.

Co się w końcu tyczy wniosku posła 
Rickerta, jako tóż wniosku komisyi wy- 
branój do sprawdzenia wyborów, to rozu
mie się samo przez się, że z a wnioska
mi temi glosować będziemy.

(Brawo na ławach polskich.)

Mowa ks. kanonika Neubauera
(w sprawie intepelacyi polski ćj.)

M. Panowie! W imieniu mojóm i w 
imieniu rodaków moich następujące skła
dam oświadczenie:

„Ponieważ ze względu na zapowie
dziane zamknięcie sesyi sejmowój, podczas 
którój niestety nikt nie mógł dokładnego po- 
wziąść poglądu na czas i przebieg obrad, 
interpelacya nasza wobec chwilowego po
łożenia Wysokiój tćj Izby i opóźuionój 
zbyt pory nie zdołałaby uzyskać tego 
znaczenia, jakiego nadać jój pragniemy, 
a zapowiedziane ostatuie posiedzenie unie
możliwia wyczerpującą i szczegółową 
dyskusyą nad interpelacyą naszą, uważa
my za odpowiednie, nie oponować przeciw 
stawionemu wnioskowi o jój cofnięcie; dla 
nas bowiem jest sprawa ta zbyt powa
żna i zbyt bolesna, ażeby jedynie pobie
żnie traktowaną być miała.

Mamy jednakowoż nadzieję, że 
wyrażone w naszćj interpe- 
lacyi skargi, i w ten sposób zdołają uzy
skać sobie odpowieduie znaczenie i uzna
nie i nakłonić p. ministra do ujęcia się 
za dotkniętą boleśnie ludnością polską.

Wiec w Modliszewteu.

Wczoraj o godzinie 1 z południa od
był się zapowiedziany wiec dla parafii 
Modliszewka, na który zebrało się około 
500 osób z bliższych i dalszych wsi, a 
nawet z dość odległych Sokolnik, zaku
pionych na kolonizacyą. Zebranie, które 
się odbyło w urządzonój na ten cel sto
dole proboszczowskiój, zagaił proboszcz 
miejscowy, czcigodny ks. Walkowiak, wy- 
łuszczająe zebranym cel zgromadzenia i 
zachęcając ich, aby słowa, które usłyszą, 
gorąco wzięli sobie do serca, a przede
wszystkióm postarali się o jak najrychlej
sze zamienienie ich w czyn żywotny. 
Wybrany na przewodniczącego p. dr. Ży- 
chlióski z Modliszewa, powołał na ła
wników kilku gospodarzy miejscowych,

Godziemby wyexplikować, że pan mar
szałek upitski najzupełniój się na to zgo
dził i myśl tę przy najbliższój okazyi, 
jakeśmy widzieli, księciu Hetmanowi 
rzucił.

Władysław właśnie z gospody „pod 
Gąsiorkiem“ po owóm niefortunnóm zaj
ściu z p. Tukałłą powrócił, gdy go we
zwano do księcia. — Z bijącóm sercem 
tam pobiegł, czuł bowiem , że od tój roz
mowy dalsze jego losy zależą. Ale twarz 
swoją starannie tak ułożył, aby z niój 
żadne nie przeglądało wzruszenie, i sta
nął przed księciem Hetmanem w posta
wie skromnój, lecz i pewność siebie zdra
dzającój.

Radziwiłł spoglądnąl z podełba na 
piękną postać młodzieńca i na twarz jego, 
ożywioną bystróm a przenikliwóm spoj
rzeniem, i od niechcenia zagadnął:

— A jakże tam waćpanu w Warsza
wie się powodziło?

— W służbie W. Ks. Mości — od- 
rzekł sztucznie młody Siciński — powo
dzi się wszędzie dobrze, tu zaś, w stolicy, 
i rzeczy i ludzi niemało ciekawych, ja tóż 
starałem się czasu nie tracić a poznać 
jak najwięcój....

— I eóżeś poznał ? — zapytał Hetman.
Na to pytanie młody Siciński w zwię- 

złój a dokładnój relacyi zdał sprawę ze 
wszystkiego, co od Godziemby i między 
szlachtą słyszał, bardzo zręcznie wyraża
jąc od czasu do czasu opinią swoją o lu
dziach i sprawach ważniejszych, co księ
cia Hetmana widocznie wielkiem przejmo
wało ukontentowaniem. Wąsa gładził, 
uśmiechał się i chwilami na starego Si- 
cińskiego spoglądał, jakby mu takiego 
syna winszować chciał. Ale gdy Wła
dysław zaczął relacyą o zajściu w gospo
dzie „pod Gąsiorkiem“ i nie tając swego 
udziału, wyznał, jako miał kilku sług ra- 
dziwiłłowskich namówionych, którzy, aby 
stłumić opozycyą imćp. Tukałly przeciw 
księciu Hetmanowi * 1 .ny znak rzucili

po czem udzielił głosu redaktorowi „Kq. 
ryera Poznańskiego“ dr. Kanteckiemu.

Mówca wyłuszczył obszernie genezę 
dzisiejszego naszego położenia, przedstawił 
nasze prawa polityczne, na których opie- 
rać się powinniśmy, krzywdy, jakie nam 
się dzieją, i zachęcał do wytrwania w dziele 
legalnój obrony, aż do chwili, w której 
lepsze nadejdą czasy. Następny mówca 
przedstawił słuchaczom obowiązek i p®. 
trzebę kształcenia dzieci naszych w ojczy. 
stym, polskim języku, i rozwiódł się sze- 
roko o Kółkach rodzicielskich, do których 
zakładania zachęcał zebranych.

Z pomiędzy włościan wstąpił na mó- 
wuicę gospodarz JanMikola z Dembłowa 
wyrażając w jędrućm i treściwem prze, 
mówieniu boleść ludu z powodu panują, 
cych obecnie stósunków, i nawołując do 
jedności i łączności wszystkie warstwy 
społeczeństwa celem wspólnój obrony.

W końcu przemówił jeszcze bardzo 
gorąco do wiecowników ks. proboszcz 
Walkowiak, zachęcając lud do kupowauij 
elemeutarzy i książek polskich, zapowia- 
dając zarazem, że za obowiązek swój ka
płański uważać będzie kontrolowanie swych 
parafian, czy dbają o to, aby dzieci ich 
nauczyły się czytać na katechizmie i ksią
żce do nabożeństwa, aby nauczyły się 
śpiewać przecudowne nabożne pieśnie pol
skie. Zebrani serdecznemi okrzykami dzię
kowali mówcom za życzliwe słowa; wiec 
skończył się o godzinie 3Vi. Policyą re. 
prezentował okoliczny komisarz p. Ma
słowski.

Z sejmu pruskiej?©.

Sobotnie posiedzenie sejmu pruskiego 
było niemniój ciekawóm i burzliwóm jak 
piątkowe. Nie chodziło już o ustawę ty
czącą się zmniejszenia ciężarów szkólnych, 
bo tę po upadku konserwatystów przyjął 
sejm w formie nadanój jej przez Izbę 
panów definitywnie 194 głosami przeciw
ko 121, ale o sprawę tak zwanój geome
tryi wyborczój, mianowicie w powiatach 
elbląskim i malborskim. Następnie | 
poruszono wrzawę podniesioną w swoini. , 
czasie przez prasę pólurzędową i środko- i * 
wą przeciw cesarzowój podczas tak zwa
nego przesilenia kanclerskiego i postępo
wanie środkowców należycie oceniono. ■ ■ 
Zdawało się zatóm, jakoby dalsza dysku- 
sya była jedynie obliczoną na ukaranie 
konserwatystów za ich niecne odstępstwo.
Ci ostatni nie byli w stanie obronić się ' 
przed licznemi i tak znakomicie skiero- 
wanemi ciosami, a w slabój obronie swój 
dosięgli szczytu bezmyślności.

Jak wiadomo, uznała w swoim czasie I 
komisya, wybrana do zbadania zakwe- 
styonowanych maidatów poselskich, wy* 
bory dokonane przed 3 laty w okręgach 
malborskim i elbląskim za nieważnie i I 
to po pierwsze z powodu niedozwolonój 
geometryi wyborczój, a po drugie dla 
tego, że wyborcom, którzy głosowali za 
konserwatywnym kandydatem, zwracano 
koszta podróży do miejsca wyboru. 
Szczególniejszy nacisk położono jednako
woż na pierwszy powód. Gdyby więc kon
serwatywni posiadali byli chociaż odrobi
nę zdrowego rozsądku, to byliby bez 
wszystkiego podpisali unieważnienie wy
borów i w ten sposób w spokoju całą 
sprawę załatwili. Mogliby byli wówczas 
jeszcze uchodzić za obrońców wolnych / 
wyborów. Ale zamiast w ten sposób so- I 
bie postąpić, bronili zajadle zaczepionó] I 
przez komisyą geometryi wyborczój z wy- j 
jątkióm jednego, zbyt draźliwego^szcze-

się na niego i tak zranili, że przy tom- I
nośó utracił — Radziwiłł niecierpliwie się 
żachnął. . k

— A toś wierutne głupstwo zrobił!
— zawołał gniewnie. — Opozycyą jakie
goś tam Tukalły Radziwiłłowi nie za
szkodzi, a taki napad w razie, gdyby się 
wydało, kto był. promotorem, wszystko 
popsuć może.... uszu nadstawiał ii
słuchał pilnie, żeś dużo rzeczy widzieć , 
umiał i z nich skorzystałeś, to ci się 
chwali; ale żeś się na szlachcica tego I 
pokryjomu targnął, mając wspólników, ; 
którzy cię wydać gotowi, to znak, żes . 
jeszcze głupi — więc tóż dla nabrani» | 
rozumu napowrót do Birż pojedziesz.

Władysław struchlał... pobladł jak ■ 
ściana i już milcząc, jeno na rodzica bła
galnie spoglądał, aby za nim przemówił 
i ratunek dał.

To tóż stary Siciński podbiegł żywo 
do Hetmana i sam bardzo pomięszany, > 
jął prosić za synem, a tłómaczyc jego | 
postąpienie wielkióm do księcia przywią I 
zaniem i gorliwością w służbie. Hetman 
zrazu milczał chmurnie; snąć mu baidzo J, 
owo porąbanie Tukalły było niemiłe, 0 I 
na prośby owe i przedstawienia nie 1 
rzeki nic, lecz jeno zapytał po chwili: ,

— Szlachcie ten mocno ranny ? . I
— Trochę go tam po głowie i ramie

niu skrobnięto — odrzekł Władysław 
i pewnie nie z ran tych, lecz raczój 
miodu, którego parę dzbanów wypił, przy
tomność utracił.... 11

— Nie waż mi się waćpan po raz 
drugi — przerwał Hetman — ludzi moicn 
brać i bez zaczepki na drugich napadaj 
Jeżeli wola, to własną nadstaw skórę, 
ale w swojóm, nie w mojóm imieniu-- 
Tymczasem teraz — dodał po chwili 
pojedziesz do Birż, to moja nieodwołalna 
decyzya... pojedziesz tam z listami, kt 
Wodźbunowi wręczysz....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



gólu, który niczem uniewinnić się nie dał. 
W bezmyślności swój postąpili tak dale
ce, że na uniewinnienie wyborczój agita- 
cyi landratów przytaczali ustępy z naj
nowszego orędzia królewskiego, i to ustę
py, które w żaden sposób nie dały się 
do przedmiotu tego zastósować. Najda- 
lój zaszedł jednakowoż p. Rauchhaupt, 
który twierdził, iż sejm w ogóle nie po
siada prawa,któreby mu pozwalało krytyko- 
waó postępowanie landratów. Dosko
nałą odprawę dał mu na to katolicki po
seł Bachem, który uskarżał się prze
dewszystkióm, że kwestyą ważności wy
borów rozstrzygnięto dopiero po 3 latach, 
przez co wybrani wówczas posłowie przez 
całą kadencyą nieprawnie krzesła swoje 
dzierżyli. Radził zarazem wyzuaczaó od
tąd nie jednę, ale więcój komisyi do 
badania mandatów, ażeby wszelkie kwe- 
stye i zatargi odnośne w przyszłości ry- 
chlój załatwić zdołano.

Najlepszym dowodem niedorzecznćj 
obrony konserwatystów było zupełne mil
czenie środkowych ich sprzymierzeńców, 
którzy ani słowem się za konserwaty
stami nie ujęli, pomimo, że wolnomyśluy 
poseł dr. Meyer w bezlitośuy spo
sób szydził z ich postępowania i o- 
brony.J

Sprawa cała stała się atoli więcój 
jeszcze drażliwą, gdy narodowy poseł 
prof. Friedberg znany aż nadto dobrze 
z czasów walki kulturnój, wezwał for
malnie wolnomyślnego posła Richtera do 
wyjaśnienia zarzutu uczynionego prasie 
środkowój z powodu rzekomój wrzawy 
antimonarchiczuój. Zbyt śmiałe to we
zwanie nie przebrzmiało bezskutecznie, a 
jeżeli przedtóm już przybrała dyskusya 
charakter wielce drażliwy, to po wezwa
niu tóm stała się wręcz gwałtowną.

Potężnym głosem, z widocznóm obu
rzeniem i wstrętem przypominał poseł 
Richter w odpowiedzi na wezwanie prof. 
Friedberga wszelkie głosy prasy środko
wój z czasów przesilenia kanclerskiego 
i.zapytał się w końcu, w jaki sposób de- 
stała się wiadomość o zamierzonóm mał
żeństwie księżniczki Wiktoryi z księciem 
Aleksandrem, które stanowić miało głó
wny powód zatargu pomiędzy cesarzem 
a księciem Bismarckiem, do gazet środ
kowych?

Dalój wspomniał o znanym procesie 
hr. Arnima i równocześnie wyraził zdzi
wienie, dla czego dotąd jeszcze prokura
torzy nie wytoczyli gazetom tym procesu 
o obrazę majestatu.

Wystąpienie wolnomyślnego posła było 
w całóm znaczeniu tego słowa świe
tne. Był on po długiój przerwie znowu 
tym samym lwem parlamentarnym, który 
tylokrotnie zwyciężał księcia Bismarcka. 
Z początku starali się środkowcy głośną 
rozmową zagłuszyć ostre docinki mówcy, 
a gdy to nie pomogło, gdy po nad wrza
wą środkowców nie przestał górować potę
żny głosRichtera, gdy mówca w dobitny 
sposób wskazał na to, że ministrowie 
nawet względem amnestyi cesarskich ko
rzystali z przysługującego im prawa kry
tyki, a równocześnie zaprzeczyli sejmowi 
prawa kontrolowania swych czynności i gdy 
w końcu wyraził, że w takim razie woli 
absolutyzm, aniżeli podobne rządy mini
strów, to na ławach środkowców po
wstała burza formalna, która jak najwy- 
mowniój stwierdziła, że mówca wolno- 
myślny trafił w achilesową piętę związku 
środkowego.

Przywódzcy trzech stronnictw środko
wych starali się następnie wykazać, że 
nie posiadali najmniejszój styczności 
„z podłymi pismakami, — co ośmielili 
się rzucać bezwstydne oszczerstwa na 
cesarzową,“ ale udowodniono im natych
miast, że jedynie konserwatywne i naro- 
dowo-liberalne gazety podobne artykuły 
zamieszczały.

Obrona ich stała się tóm słabszą, 
gdy im zarzucono, dla czego, jeżeli arty
kuły rozsiewane przez ich własną prasę 
były im tak wstrętne, w swoim czasie 
przeciw nim nie zaprotestowali.

Było to właściwie ostatnie posiedzenie 
w bieżącój kadencyi sejmu pruskiego, a 
stanowiło godne zakończenie godnego 
trzechlecia. Rozstrój i upadek moralny 
parlamentaryzmu pruskiego, oto następ
stwa kadencyi, która i dla nas pod 
tylu względami była tak bolesną i do
tkliwą, a która okazała, że większość 
sejmu pruskiego przestała być reprezen- 
tacyą narodową i stała się prostem na
rzędziem w ręku pierwszego ministra.

Mowa posła Jr. Httorsta,
wygłoszona w sejmie pruskim podczas 
obrad nad ustawą o zmniejszeniu cięża

rów szkolnych.

M. Panowie! Niestety stała się cała 
ta tak ważna sprawa przedmiotem namię
tności stronniczych, które nawet tak po
ważnych mężów, jak pana ministra Schol- 
za, pozbawiły objektywności zapatrywań. 
Mojóm zdaniem powzięła Izba panów 
nader niebezpieczną uchwałę, która pod 
każdym względem wzbudzać może słuszne 
zupełnie obawy. Jeżeli zgodzimy się na 
uchwałę tę, to wprawdzie sprawa cała od 
razu załatwioną zostanie, ale na każdym 
kroku napotykać będziemy na złe skutki 
podobnego postępowania; żałuję jedynie, 
że tak zasłużony członek Wys. tój Izby, 
który zawsze popierał szkołę komunalną, 
dzisiaj na schyłku życia swego zmienił 
zapatrywanie swoje i zamierza uczynić

krok, który odda szkołę ludową bezpośre
dnio w ręce państwa.

Nie przeczę, że podczas długiój dy
skusji zdanie swoje zmienić można, że 
nawet w kwestyach oportunistycznych 
zdanie pierwotne z zewnętrznych powo
dów zmienić nieraz wypada, ale jeżeli 
chodzi o kwestyą prawną, która 
w powyższy sposób zbadaną została, to 
mojóm zdaniem, jest zmiana poglądów, 
uskuteczniona w przeciągu kilku tygodni, 
rzeczą niemożliwą, zwłaszcza że nie do
starczono wcale nowych materyałów pra- 
wuych, któreby na zmianę taką wpłynąć 
mogły. Jak dziwne wrażenie wywoła to 
w kraju, jeżeli tak znaczna liczba posłów 
wykona podobne saltomortale.

Wyborcy zapytają się bezwarunkowo 
czy mężowie, którzy w ten sposób zdauia 
i rapatrywania swoje zmieniają, zdolni są 
w ciężkich walkach chwili obecuój repre
zentować godnie wolę narodu? (Bardzo 
słusznie! w centrum i wśród woluomyśl- 
nych). Nawet powaga Wysokiój tój Izby 
znacznie na tóm ucierpi, a łatwo zdarzyć 
się może, że naród sprzykrzy sobie 
wkrótce podobny parlamentaryzm. Pau 
minister finansów oświadczył, że już 
przy pierwszóm głosowaniu głosowało 
wielu posłów jedyuie ze względu na 
swych towarzyszy frakcyjuych za § 7. 
Przeciw temu energicznie w imieniu przy
jaciół moich zaprotestować muszę. (Bra
wo ! w centrum). W kwestyi tyczącój 
się zmiany koustytucyi nie należy bez
warunkowo kierować się osobistemi wzglę
dami , a zatóra nie ma p. minister prawa 
występować z podobnemi iusynuacyami. 
(Minister 8 c h o 1 z : Słyszałem potwier
dzające głosy 1) Tak, p. ministrze, ja 
także głosy te słyszałem, niech więc pan 
minister raczy się uspokoić. (Ogólna we
sołość). Z prawdziwóm zdziwieniem usły
szałem rzeczywiście kilka głosów zdają
cych się potwierdzać zdanie p. ministra. 
Zdaje mi się więc, że jednakowoż istnieją 
wśród nas członkowie, którzy uważają to, 
co nam p. minister zarzuca, za zupełnie 
uprawnione. Panów tych mocno żałuję. 
Nie mogę zresztą ukryć zdziwienia mego, 
że całą tą tak ważną sprawą prawną 
kieruje p. minister finansów. (Bardzo 
słusznie! w centrum). Mojóm zdaniem 
należy sprawa ta do wydziału p. ministra 
sprawiedliwości i ministra oświaty. Pana 
ministra sprawiedliwości wcale dzisiaj nie 
widzę, a pragnęlibyśmy zdanie jego usły
szeć, ponieważ zwykle więcój umie pa
nować nad stronniczemi poglądami, jak 
p. minister skarbu. (Wesołość).

Pan minister oświaty także nic nie 
mówi ani tutaj ani w izbie panów. Ła
two zresztą milczenie jego wytłomaczyć 
sobie mogę. Oto po prostu dawniój już 
także za § 7 się oświadczył. Dalój dziwię 
się, że pan minister skarbu na tem miej
scu z jeszcze większą wystąpił stanow
czością jak w izbie panów i sprawę całą 
postawił jako kwestyą sumienia dla rządu. 
Nie konsekwencye te wytłómaczyć sobie 
mogę jedynie szczegółowemi wskazówkami 
z Warcina. Ale pomimo to nawet dzi
siaj nie słyszałem, ażeby p. minister o- 
świadczył, że rząd ustawy w żaden sposób 
przyjąć nie może. Jeżeli więc ktoś stara 
się za pomocą sztucznych środków zmie
nić zdanie większości sejmu używa presyi, 
ażeby obniżyć poczucie sprawiedliwości w 
celu przeprowadzenia zamiaru swego, to 
postępowanie podobne nazwać możemy je
dyną zbrodnei.

(Bardzo dobrze w centrum).
Marszałek Koeller: O ile zro

zumiałem, to p. poseł nie miał zamiaru 
zastósować wyrażenia „zbrodni“ do czyn
ności rządu.

Poseł Windthorst. Nie mówiłem 
przecież o zbrodni już popełnionej, jedy
nie użyłem wyrażenia tego abstrakcyjnie. 
Powiedziałem, że gdyby kto tak uczynił, 
popełniłby zbrodnią, a zatóm kto chce, 
niech wyrażenie to do własnych czynności 
zastósuje.

Marszałek Koeller. Tak i ja 
rozumiałem. (Ogólna wesołość).

Poseł Windthorst. Rząd nie po
winien obstawać za tern, ażeby panujące 
przeciwności jeszcze w bieżącój sesyi za 
pomocą większości sejmowój rozstrzygnięte 
zostały i byłby nawet względem konserwaty
stów lepiej uczynił, gdyby był cofnął całą 
ustawę i rozstrzygnięcie jój następnój po
zostawił kadencyi. Zamiast atoli tak 
sobie postąpić, wpłynął rząd jak najnie- 
spodzianiój na burmistrzów zasiadujących 
w pruskiój Izbie Panów tak dalece, że ci za
przedali poprostuinteresa miast przez siebie 
reprezentowanych. Gminy miejskie lepiój za
tóm uczynią, jeżeli w przyszłości zamiast 
burmistrzów wyślą do Izby Panów za
służonych i dobrze z potrzebami miasta 
obeznanych obywateli.

Kwestyą zmiany konstytucji jest dla 
nas tak jasną i tak dobitnie została wy
kazaną, iż nie potrzebuję raz jeszcze nią 
się zajmować. Po bardzo dyplomatyczuój 
mowie p. Rauchhaupta zważyć powinni
śmy przedewszystkiem, czy dłużej jeszcze 
obstawać mamy za koncesyami naszemi 
względem §§ 1 i 4. Pragnąc jednakowoż 
nie schodzić z drogi, na którą raz wkro
czyliśmy, i pragnąc zarazem okazać Izbie 
panów szczere pojednawcze usposobienie, 
postanowiliśmy przyjąć ustawę w formie 
wyznaczonój w Izbie panów, z wyjątkiem 
skreślonego tamże § 6, który przywrócić 
gragniemy, a przedewszystkióm z wy
jątkiem § 7. Natomiast godzimy się 
zupełnie na skreślenie dawniejszych wnio
sków naszych co do § 4.

Inna strona pytania! Cesarz oświad
czył w okólniku swym do ks. kanclerza i 
ministrów, że wszyscy poddani są równo 
blizcy jego sercu. O błogiem działaniu 
szkolnictwa odezwał on się w sposób, 
który mu zapewni podziw potomuości, 
może w tedy największy, gdy jego miui- 
strowie najmniej odpowiedzą jego zamia
rom. Być może że p. minister rnyślał o 
tem, kiedy powiedział, że przy tych roz
porządzeniach uie chodzi wcale o względy 
stronnicze, lecz o dobro ogólne. Otóż do 
układów u p. ministra oświaty nie zapro
szono moich przyjaciół ani też innych stron
nictw także.

Nie lubię, co prawda tajnych, schadzek 
u ministrów, ale w każdym razie o ró- 
wuóm nwzględuieuiu wszystkich stronnictw 
uie ma tu mowy. Właściwym zamiarem 
było przytóm przeszkodzenie konserwaty
stom, aby uie połączyli się z centrum. 
Ale panowie nie zdołacie nas odosohuić, 
a gdybyście usiłowali to uczynić, uada- 
remność tych usiłowań wykażemy wam 
ad oailos i na grzbiecie. (Śmiech ua pra
wicy). Chcieliśmy wbrew naszym najgo
rętszym życzeniom wziąć udział w prze
prowadzenia tój ustawy. Nie podobna 
uam nie zatrzymać się przed paragrafem 
konstytucyjnym, przed rozkazem naszego 
sumienia. (Brawo! w centrum)

Minister Gossler oświadczył w od
powiedzi na mowę p. Windthorst a, 
że bynajmniój za zmianą konstytucyi nie 
obstawał. Milczał jedynie dla tego, po
nieważ był przekonany, że zdania owcze- 
suój większości sejmu przeistoczyć nie 
zdoła. Co się tyczy drugiego zarzutu 
p. dr. "Windthorsta, to zaznaczył, że usta
wa nie została zaprojektowaną przez nie
go, tylko przez ministra skarbu, 
a zatóm nie jemu przypada obrona i uza
sadnienie ustawy, powstałej na gruncie 
finansowo-politycznym. Na
stępnie starał się p. minister objaśnić 
§ 25 konstytucyi i wykazać, że nowa 
ustawa bynajmniój zmiauy paragrafu tego 
nie wymaga.

ks. Arcjl. Seweryna Mormłieto
z okazyi udzielania papieskiego blogosła- 

wieństwa w archikatedrze lwowskiej 
w dniu 20 maja 1888 r.

Powróciwszy z pielgrzymki do Rzymu 
odbytej, mam dziś z upoważnieniem Ojca 
św., udzielonego ustnie nam wszystkim 
na posłuchaniu obecnym Biskupom, dać 
wam w imieuiu Ojca św. uroczyście bło
gosławieństwo Apostolskie, do którego 
przywiązany jest odpust zupełny.

Nim zaś to uczynię, uważam sobie za 
powinność, przemówić do Was, Najmilsi 
w Chrystusie, kilku słowami.

Rzym, stolica Chrześciaństwa, w któ
rym każda piędź ziemi przesiąknięta jest 
krwią Męczenników, gdzie przechowują 
się w wielkiój ilości relikwie Świętych 
Pańskich, a w szczególności groby śś. 
AA. Piotra i Pawła, Rzym który jest 
siedzibą Namiesnika Chrystusowego, Naj
wyższego Pasterza i Rządcy owczarni 
Chrystusowej, i nieomylnego Nauczyciela 
wiary — Rzym, powiadam, był od naj
dawniejszych czasów celem pielgrzymek 
pobożnych clnześcian. Szczególnie zaś 
biskupi wszystkich krajów i narodów zwy
kli pielgrzymować do Rzymu, aby oddać 
cześć świętym szczątkom pierwszych Apo
stołów wiary naszej, aby tam zaczerpnąć 
światła i siły do sprawowania odziedziczo
nego po nich urzędu apostolskiego, aby 
zatwierdzić jedność i wspólność z Kościo
łem rzymskim, tą Matką wszystkich Ko
ściołów całego świata, — aby zatwierdzić 
posłuszeństwo swoje względem Następcy 
Piotrowego — idąc za przykładem św. 
Pawła apostoła, który w liście do Galatów 
(Gal. I. 18.) wspomina o swojej podróży 
do Jerozolimy, ówczesnej siedziby Piotra 
św., aby go oglądał, i przy nim przez 15 
dni pozostał.

Takiemi uczuciami wiedziony, pragną
łem od dawna odbyć pielgrzymkę do 
Rzymu, i mogłem teraz dokonać jej z oka
zyi rzadkiej uroczystości kapłańskiego ju
bileuszu Ojca św. Leona XIII, który się 
właśnie obchodzi z niebywałą przedtem 
świetnością.

Od pół roku przeszło zdążają do miasta 
św. nieprzeliczone rzesze, biskupów, du
chowieństwa i osób świeckich wszystkich 
stanów' płci, z krajów nawet zamorskich, 
aby dostojnemu Jubilatowi złożyć hołd 
czci i życzeń, zewsząd napływają upo
minki i dary, w których nie wiadomo co 
bardziej podziwiać, czy ich olbrzymią 
mnogość, czy ich kosztowność, czy też 
wysoką wartość artystyczną i pamiątkową. 
W tych wspaniałych i zdumiewających 
objawach czci i miłości dla Ojca świętego 
biorą udział wszystkie ludy chrześciańskie 
i najpotężniejsi monarchowie, a w pierw
szym rzędzie Najj. nasz cesarz i król, 
wraz z Najj. cesarzową, i całą dostojną 
rodziną swoją, darami iście monarszemi 
stwierdzając uczucia, jakiemi dla głowy 
Kościoła są przejęte. A co osobliwie za
stanowienia jest godne, także mocarze nie
katoliccy, a także niechrześciańscy, współ
zawodniczą z katolikami w hołdach, 
składanych Leonowi XIII. W ciągu 
przeszło pół roku prawie codziennie setki 
i tysiące pielgrzymów przesuwają się przez 
miasto ś. i przewidzieć jeszcze nie można 
końca tego wspaniałego pochodu.

Chociaż najbliższym ' ’• hołdów po

wodem jest uroczysty obchód jubileuszu 
kapłańskiego Leona XIII, chociaż z pe
wnością nadzwyczajne Jego przymioty oso
biste, Jego wysoka mądrość, z jaką od 10 
lat rządzi Kościołem w tych pod każdym 
względem trudnych czasach, Jego niezwy
kła czujność i bystra uwaga na wszystkie po
trzeby uietylko duchowne, ale i społeczne 
i polityczne obecnego czasu, Jego wysoka 
mądrość, która tymże potrzebom zaradzać 
utnio, Jego głęboka nauka, Jego wielka 
miłość i łagodność, którą umiał ¡»odbić so
bie uawet przeciwników’ swoich i zdobyć 
sobie cześć powszechną, — chociaż po
wiadam, wszystkie te w zględy nie mało 
przyczyniły się do nadania temu obchodo
wi niezwykłego blasku i świetności, — 
pomimo tego jednak uie można tyra hoł
dom przypisywać znaczenia wyłącznie tyl
ko samą osobę Leona XIII mającego na 
względzie: dostojny Jubilat niejednokrotnie 
wypowiedział, że wszystkie objawy czci 
odnosi do Najwyższego swego Urzędu 
apostolskiego i do Kościoła powszechnego, 
którego jest głową. Jestto hołd, oddany 
Boskiej Instytucji Papieztwa i Majesta
towi Najwyższćj Władzy duchownej, uoso
bionemu w Następcy Piotra św, A dzieje 
się to właśnie wr czasie, w którym po 
ludzku rzeczy biorąc, uajmniej tego spo
dziewać się było można, bo w czasie, w 
którym Kościół na wszystkich niemal pun
ktach uajcięższe przechodzi zapasy bądź 
z uroszczeniatni władzy świeckiej, bądź z 
zaciekłością najrozmaitszych sekt, a nawet 
z zupełną bezbożnością, zaprzeczającą wszel
kiej prawdzie objawiouój, otwarcie 1 jawnie, 
a bezkarnie krzewiącą swe zgubne nauki,
— dzieje się to w społeczeństwie, które, 
zda się, zmywa z siebie święte znamię 
Chrztu i do pogaństwa napowrót zdąża. 
W tein też podziwiać i uwielbiać trzeba 
Opatrzne i miłosierne rządy Boga, który, 
dopuszczając na swój Koóciół ciężkie pró
by, z drugiój strony opromienia go bla
skiem i świetnością w oczach całego świata.

W tym wspaniałym pochodzie pielgrzy
mów, miał też i nasz naród, od wieków 
słynący z przywiązania swego do Kościoła 
i zo swój wierności dla św. Stolicy apo- 
stolskiój, wskazane sobie przeszłością swoją 
i tradycyą miejsce, które, z wielką rado
ścią przyznać trzeba, godnie zajął, o ile 
niepomyślne zkąd inąd warunki na to do
zwoliły. — Biskupi wszystkich trzech ob
rządków’ wspólnie odezwali się do swych 
owieczek, i wraz z niemi wspólny Adres 
do Ojca św. okryli podpisami, które z ka
żdej dyecezyi osobno grube tomy tworzą. 
Powolni też wezwaniu swych Pasterzy, 
podążyli wraz z nimi pielgrzymi Polacy, 
Rusini, Ormianie, duchowni i panowie 
świeccy, mieszczanie i włościanie do św. 
Miasta, i tam mieliśmy szczęście na oso- 
bnem publicznem posłuchaniu w dniu 21 
kwietnia odczytać i u stóp Ojca św. zło
żyć adres nasz, na który Ojciec św. od
powiedział dłuższem przemówieniem, peł- 
nem głębokich i zbawiennych nauk, a za
kończył je słowami, które radbym, aby w 
sercu i pamięci wszyskich głęboko zostały 
wyryte:

„Wytrwajcie dalej, — rzeki Leon XIII,
— w niewzruszonej wierności i posłuszeń
stwie ku Stolicy apostolskiej, jakiego już 
wielokrotnie złożyliście dowody; zdążajcie 
dalój do wszełkiój chrześciańskiój zacności
— nie ustawajeie stosować życia i oby
czajów waszych do świetnych przykładów 
przodków waszych.

„Bardzo zresztą pragniemy, abyście w 
Ojcowskiej Naszej pieczołowitości i o was 
trosce z bezpieczną spoczęli ufnością. 
Opieki Naszej nigdy wam nie zabraknie, 
i o ile czujność i zabiegi Nasze zdołają, 
o tyle dla dobra waszego starać się bę
dziemy o obronę i pomnażanie wszystkich 
warunków do ocalenia i pomyślności religii 
należących.“

Do głębi rozrzewnieni temi słowami, 
złożyliśmy u stóp Ojca św. zebrane na 
świętopietrze ofiary i niektóre szczególne 
dary. Wiele osób do pielgrzymki należą
cych zostało przedstawionych Ojcu św., 
i od Niego wielce uprzejmemi słowami 
osobno zaszczyconych, a wszyscy obecni 
otrzymali dla siebie i dla swoich apostol
skie błogosławieństwo. Przy tej też spo
sobności na nasze prośby upoważnił Ojciec 
św. zgromadzonych u stóp swoich Bisku
pów i obecnych z nami proboszczów do 
udzielenia uroczystego błogosławieństwa 
wiernym swoich dyecezyi i parafianom.

Dztcląc się z wami temi szczegółami, 
nie mogę też przemilczeć innych, które 
pielgrzymkę naszą poprzedziły i jej towa
rzyszyły. Wyjechaliśmy do Rzymu wła
śnie wtegy, gdy w kraju naszym rozeszła 
się pogłoska, że Ojciec św., odnowiwszy 
rokowania z rządem rosyjskim, 
skłonnym jest dla widoków politycznych 
lub osobistych poświęcić nasz naród, że 
gotów jest zgodzić się, albo nawet 
że już się zgodził na pewne ustęp
stwa, które nietylko raniłyby bole
śnie uczucia polskie, ale też byłyby 
połączone z wyraźną szkodą Wiary 
katolickiej i Kościoła. Pogłoska 
ta zupełnie fałszywa, nawet cienia 
prawdopodobieństwa nie mająca, 
a w wysokim stopniu ubliżająca Ojcu św., 
znalazła niestety u wielu wiarę, wywołała 
powszechne zaniepokojenie i rozjątrzenie. 
Rozpowszechniana w niektórych dzienni
kach i pismach krajowych, powtarzana skwa
pliwie w pismach zagranicznych, a mia
nowicie włoskich, znanych ze swych ten- 
dencyi Kościołowi nieprzyjaznych — wiel
kiego nabrała rozgłosu — musiała też 
dojść do wiadomości Ojca św., i głęboko 
go zasmucić. Niektóre pisma krajowe

posunęły nawet swoją nierozwagę i zu
chwałość do tego stopnia, że nie wzdry
gnęły się grozić Ojcu św. i Stolicy apo- 
stolskićj odszczepienstwem narodu polskiego 
od Kościoła katolickiego, i w sposób nie
godny wyszydzały pielgrzymkę. — Nie 
wchodzę w to, z jakiego źródła pogłoski 
te początek wzięły i jaki był ich cel, — 
nie wchodzę w to, czy tylko prosta nie
rozwaga, czy też zła myśl kierowała tymi, 
co je rozsiewali — ale to pewne, że roz
puszczone w przededniu prawie rozpoczę
cia pielgrzymki, mogły wielu od udziału 
w niłj odstraszyć i pielgrzymkę udaremnić, 
z drugiżj zaś strony mogły w obec Stolicy 
apostolskij i świata katolickiego w naj- 
niekorzystniejszćm świetle postanie tyle, 
sławioną wierność naszego narodu i uczuć 
jego religijnych. — Dzięki Rogu, ani je
dno ani drugie nie nastąpiło. Pielgrzymka 
przyszła do skutku i w poważny odbyła 
się sposób,— a Ojciec św., lubo temi, 
wieściami wielce zasmucony, nie 
zachwiał się w zaufaniu swojćm 
do naszego narodu. To też nawzajem 
ma prawo wymagać, abyśmy, — jak sam 
powiedział, — w Ojcowskiej Jego pieczo
łowitości i o nas trosce z bezpieczną spo
częli ufnością, — a pogłoskom tak nie
cnym, z którejkolwiekby one pochodziły 
strony, wiary nie dawali,

A teraz, kiedy mam już udzielić wam 
Apostolkie błogosławieństwo z odpustem 
zupełnym, przypominam, że tego odpustu 
tnogą dosąplć tu obecni, którzy ze skruchą 
spowiedź odprawiwszjr i Komunią św. 
przyjąwszy, pomodlą się za pokój i zgodę 
Panów chrześclańskich, za wykorzenienie 
odszezepleństw i kacerstw, za nawrócenie 
grzeszników, za podwyższenie św. Matki 
Kościoła i na iutcncyą Ojca św. Wszy
scy przeto i teraz powini w sobie obudzić 
na nowo akt żalu i szczerój skruchy za 
grzechy swoje.

Staro" i Młodoczesi.
Praga czesKa, 26 maja.

(XX) Lato, to jest czas wakacyi par
lamentarnych, jak wiadomo, w Czechach 
bywa bardzo ożywione. W roku zeszłym 
pod sam koniec sesyi rady państwa na
stąpiła reorganizyacya klubu czeskiego, 
przy czóm czterej „Młodzi“, fizycznie zre
sztą całkiem dojrzali panowie, Edward 
Gregr, Vaszaty, hr. Kounic i dr. Engel, 
zostali wykluczeni. Z tego powodu roz
poczęła się w Czechach namiętna agita- 
cya. Na mityngu pod górą Rzip mówcy 
radykalni nazywali Staroczechów po pro
stu zdrajcami, wszędzie zwoływali zgro
madzenia wyborcze, w swych dziennikach 
piorunowali na nieużytecznośó dotychcza- 
sowój polityki czeskiój i t. d. Jednak 
kampania ta skończyła się dla „Młodych“ 
klęską, albowiem niemal wszystkie powa
żniejsze żywioły, reprezentacye powiato
we, rady miejskie i t. d. uchwaliły rezo- 
lucye, wyrażające poselskiemu klubowi cze
skiemu zaufanie.

Dopiero jesienią w skutek rozdra
żnienia, wywołanego znauemi rozporzą
dzeniami ministra Gautseba, znowu się 
wzmógł prąd młodoczeski i przy wyborach 
uzupełniających uzyskali mandaty trzej 
posłowie młodoczescy, hr. Lażańsky, 
Błażek i Nerow, tak że frakeya młodo- 
czeska wzrosła na 7. Niemal każdy z 
tych panów wygłosi! w parlamencie przy- 
najmniój jednę namiętną mówkę — tylko 
hr. Lażańsky poprzestał na częstóm prze
rywaniu mów szanownych kolegów, lub 
na wygłaszanych doniosłym głosem, któ
rym się odznaczał już jako aktor niemie
cki, brawach dla pp. Gregra, Vaszatego 

t. d. Zresztą Młodoczesi w niezóm nie 
’poprawili sytuacyi, i wbrew swym szu
mnym przyrzeczeniom powracają „z pró- 
żnemi rękami“, co tak często zarzucali,
niesluszuie zresztą, Starym.

Naturalnie wymówka bardzo łatwa. 
Siedmiu to za mało, potrzeba 15, może 
25 Młodoczechów w radzie państwa, aby 
tam rozwinąć akcyą skuteczną. Każdy 
rozumny polityk wie doskonale, że 15, 
lub 25 posłów Gregrowskich mogłoby co 
najwięcój sprowadzić upadek gabinetu hr. 
Taaffego i zamianowanie gabinetu lewicy, 
ale nie mogliby żadną miarą uzyskać 
więcój, niż sprzymierzony z innemi po- 
ważnemi stronictwami prawicy klub staro- 
czeski.

Bądź jak bądź, Młodoczesi przygoto
wują się już na podjęcie na nowo walki 
o mandaty poselskie. W tym celu w 
pierwsze święto Zielonych Świątek odbył 
się tutaj zjazd młodoczeski, na 
którym ułożono plan kampanii. Jest on 
bardzo prosty. Deklamacyami o nieuży- 
teczności polityki klubu czeskiego mają 
być posłowie staroczescy zmuszeni do zło
żenia mandatów, po czem w ich miejsce 
wybrani będą Młodoczesi. Widocznie 
Młodoczesi liczą na to, że pomiędzy po
słami staroczeskimi znajdują się niektó
rzy, co się dadzą zastraszyć wycieczkami 
„Narodnich Listów.“

W tych rachubach powinni się 
omylić. Rzeczywiście bowiem klub staro- 
czeski, popierając gabinet dzisiejszy, który 
w roku 1879 został utworzony właśnie 
gwoli Czechom, i przeszkadzając przede
wszystkióm zamianowaniu nowego gabi
netu lewicy — wykonywa dzieło rozumne, 
uczciwe i patryotyczne. Zapewne gabi
net hr. Taaifego nie spełnił jeszcze 
wszystkich uprawnionych życzeń Czechów, 
ale nie można bynajmniój twierdzić, aby 
w ciągu ubiegłych lat 9 Czesi nie byli 
uzyskali znacznych ustępstw — co poslo-



wie staroczescy, celem wzmocnienia swój 
pozycji wobec swych wyborców, mogliby 
poduosió częściój, niż czynią. Co do p o- 
lity ki zagraniczuój, reprezen
tanci czescy w delegacyi zachowali się 
zawsze nader rozumnie i stósowuie i tóra 
znacznie poprawili stósunek Czechów do 
innych narodów monarchii, który dawuiój 
w skutek panrosyjskich i autiaustryackich 
deklamacyi dziennikarskich był wielce 
naprężony.

Pod każdym więc względem posłowie 
staroczescy ze stanowiska patryoty cze
skiego zasługują na uznanie i wdzięczność, 
nie zaś na potępienie. Potrzeba im tylko 
tego, co Francuz zowie „le courage de 
son opinion,“ aby się zwycięzko oprzeć 
agitacyi młodoczeskiój.

politycznej. — Po dłuższych rozprawach 
przyjęto rezolucją, polecający szkole naukę 
prawa i ekonomii politycznej, które to 
przedmioty powinny być także wykładaue

seminaryach nauczycielskich.

Siódmy sejmik niemieckich nauczycieli
odbył się w czasie Zielonych Świątek 
w Frankfurcie nad Menem pod przewodni
ctwem nauczyciela Tierscha z Berlina. Po 
załatwieniu przedwstępnych formalności, 
wzniesiono okrzyk na cześć cesarza, po- 
czem radca szkolny, dr. F r i c k e u nader 
licznie zebranych nauczycieli powitał z po
lecenia ministra oświaty Gosslera i z po
lecenia rejencyi wiesbadeńskićj ; pierwszy 
burmistrz Fraukfurtu, dr. Miquel po
witał zebranych w imieuiu miasta, poczein 
przystąpiono do pierwszego punktu porząd
ku obrad, przyczein referent nauczyciel 
Backes (z Darmstatu), mówił o zadaniu 
sejmiku, jako dążącem do reformy szkoły 
w każdćj jój dziedzinie.

Nauczyciel K ó h n k e (z Hamburga) 
przemówił następnie żądając zaprowadze
nia ogólnój szkoły ludowej, 
w której by wszystkie dzieci się kształciły 
aż do ukończenia uniwersytetu. Taka 
szkoła musiałaby być bezpłatną, nawet 
uteusylii szkolnych dostarczać winno pań
stwo, „bo — powiada referent — pań
stwo, które tak znaczne sumy wydaje na 
wojsko, powinno także starać się o wy 
kształcenie swoich obywateli. Taka szkoła 
zniosłaby różnice stanu i pochodzenia, 
młodzież mniej zdolna, nie mogąca po
dążyć w nauce, występowałaby z szkoły 
po ukończeniu lat obowiązkowych lub 
później, poświęcąjęc się różnym zawodom, 
a co zdolniejsza kończyłaby naukę w naj
wyższych kursach. Nauczyciel W e i c h s e 1 
z Wyrcburga przemawia także za szkołą 
ogólną na wzór szkół bawarskich, 
gdzie to obok syna najwyż 
szego dygnitarza siedzi na 
ławie syn robotnika. Ten system 
okazał się nader zbawiennym. Po kilkn 
wywodach mówców oświadczających się 
za lub w niektórych punktach przeciw 
referentowi, przyjęto rezolucyą, żądającą 
usuuięcia t. zw. „wyższych szkół ludo 
wych“ obywatelskich it.p. jako zniżają 
cycb resztę szkół ludowych do rzędu szkół 
ubogich ; nadto oświadczono się za zniesie 
niem szkół przygotowawczych, będących 
zwykle przy wyższych zakładach nauko
wych (gimnazyach), i żądano ustanowienia 
ogólnej szkoły elementarnej dla wszystkich 
dzieci; wreszcie oświadczono się za znie 
sieniem opłaty szkolnego uajprzód przy 
wszystkich szkołach ludowych.

Z następnych punktów porządku obrad 
zasługują na większą uwagę: rozprawa 
o hygieniczuym nadzorz 
szkoły i nauka prawa i eko 
nom ii politycznej w szkole.

W pierwszej sprawie referował nauczy 
ciel S i e g e r t z Berlina, zaznaczając, że 
bygiena szkolna jeszcze jest bardzo za 
uiedbana. Zwrócono wprawdzie uwagę 
na przyczyny sprawiające krótki zwrok 
i skrzywienie ciała u dzieci, ale niebez 
pieczniejszemi od tych chorób i ułomności 
są ogólne wątlenie i osłabienie ciała i sła 
bóść mózgu. Szkoła powinna przecież 
nietylko umysłowo ale także fizycznie roz 
wijać dzieci i nie pozwolić na to, ab; 
dzieci wychodziły z niej kalekami nie raz 
na całe życie. Następnie przytacza refe
rent przykłady, dowodzące, jak miejscami 
w całych okręgach szkolnych były okna 
pozabijane, nigdy więc izby szkolnej nie 
przewietrzano. Po przytoczeniu tych i po 
dobnych stron ujemnych przyjęto rezolucyą 
żądającą ustanowienia na koszt państwa 
komisyi sauitarnych złożonych z lekarzy 
architektów, iużenierów i pedagogów 
daniem tych komisyi byłoby rewidowanie 
szkół, udzielanie wskazówek i rad dozorom 
szkolnym, nauczycielom i t. p.

O nauce prawa i ekonomii politycznej 
mówił dyrektor Pachę z Lipska, 
sada samorządu gminnego i powszechne 
prawo głosowania wymagają, aby ju: 
w szkole uczono dzieci główniejszych prze 
pisów prawnych i zasad ekonomii poli 
tycznej. Potrzeba tego także koniecznie 
ze względu na podtrzymywaną zasadę 
„nikt nie może się uniewinniać nieznajo 
mością prawa prawidłowo ogłoszonego 
Z nauki ekonomii powinny dzieci przynaj 
mniej tyle poznać, aby przyszły obywatel 
państwa wiedział, iż każdy człowiek wi 
nien na swojem, chociażby najpodrzędniej 
szem stanowisku spełnić swoje zadanie jako 
jednostka społeczna. Dziecko powinno nau 
czyć się w szkole, że nie wolno mu stawać 
się ciężarem społeczeństwu, że więc każdy 
człowiek pracować winien, a pracy nie ma 
uważać za ciężar, ale raczej za obowiązek 
zawodowy.

Nauczyciel Funk (z Hesyi) zaznacza 
że w Hesyi już od lat dziewięciu uczą się 
dzieci prawa, co się bardzo praktycznem 
i pożytecznem okazuje. Mówca ubolewa, 
że dotychczas szkoła nie uczy ekonomii

Sprawy sejmowe.

Z rozprute Izby poselskie}.
Berlin, 26 maja.

(63 posiedzenie.)
Sejm załatwił na dzisiejszćm posiedzeniu 

sprawę ustawy o zmniejszeniu ciężarów szkól- 
nycb, którą w formie przez Izbę panów wyzna
czonej przyjęto 194 głosami przeciwko 121. 
Następnie zatwierdził sejm sprawozdanie ko
misyi obrachunkowej z etatu państwowego lat 
1884/85, a w końcu przystąpił do obrad nad 
wnioskiem żądającym unieważnienia mandatów 
pp. Puttkamera z Pławisk i landrata 
Doeringa.

Poseł R i c k e r t żalił się na nielegalną 
agitacyą landratów podczas wyborów, a poseł 
Czarliński wskazał na te same niedogo
dności, istniejące w dzielnicach polskich. (Mo
wę p. Czarlińskiego podajemy na oso- 
bnóm miejscu.)

Następnie wystąpił p. ks. N e u b a u e r 
w imieuiu Koła polskiego cofnął interp«la- 

cyą polską z porządku obrad, ponieważ 
ze względu na zapowiedziane zaniknięcie bie- 
żącćj sesyi sejmowój nie mogłaby interpelacya 
polska uzyskać tego znaczenia, jakie jćj się 
słusznie należało.

Poseł Richter (wolnom.) skarżył się 
w końcu na wrzawę podniesioną w swoim 
czasie przez prasę środkową przeciw cesarzo
wej, na co odpowiedzieli z przeciwnój strony 

Rauchbaupt (kona.), Z e d 111 z 
(wolno-kons.) i E y n e r n (nar.-lib.).

Oprócz tego zabierali jeszcze głos pp. 
Bachem (centrum), E r i e d b e r g (naród 
liber.), dr. M e y e r (wolnom.), Wolff (kons.) 

kilku innych.
(Szczegółowy przebieg posiedzenia poda- 

jemy w osobnym artykule : Z s e j m u p r u 
kiego).

Następnie odczytał p. marszałek Koeller 
zwykłe zestawienie czynności sejmowych i po 
gląd na przebieg kadencyi i zakończył posie
dzenie okrzykiem na cześć monarchy.

Wieczorem tegoż samego dnia o godzinie 6 
odbył sejm jeszcze jedno posiedzenie wspólnie 

Izbą panów, na którśm wiceprezes mini
strów p. Puttkamer odczytał orędzie króle' 
wskie, w którem monarcha upoważnia prezesa 
ministrów do zamknięcia sesyi sejmowój. Po 
odczytanin orędzia wzniósł marszałek Izby 
panów trzykrotny okrzyk na cześć cesarza 
króla, poczćm solwował posiedzenie.

ZIEMIE POLSKIE.
* Uni a w Ra rań czu. Czeruio- 

wiecka Gazeta polska donosi:
„Sfery prawosławne nie śpią, ale czuwają 

pilnie, aby sprawę raranieckiej unii wyzyskać 
ku jak największej swej . . . kompromitacyi 
W tych dniach czerniowiecki konsystorz pra 
wosławny nadesłał do starostwa pismo swego 
parocha w Raraóczu Tranowskiego, w którem 
tenże donosi, że delegowany dla unitów ks 
Karatnicki z Czerniowiec rozpaja lud wiejski 
urządzając dlań uczty w lokalu Czytelni, lub 
gromadząc włościan na pijatykę do chaty 
w której mieszka. Dalej zarzucano wspom 
nianemu kapłanowi gr. katol., jakoby bunto
wał chłopców przeciw prawosławiu w sposób 
oczywiście nielegalny. Starostwo wdrożyło 
dochodzenie, a do przesłuchania zawezwało 
w równej liczbie unickich i prawosławnych 
włościan. Wydało się ztąd, że ksiądz 
Karatnicki w czasie Wielkiej nocy, urządził 
dla swych parochian wspólne święcone 
lokalu miejscowej Czytelni, gdzie w wysoce 
religijnym nastroju ducha — niby na wzór 
pierwszej gminy chrześciańskiej — wśród 
pobożnych nauk i pouczających rozmów 
spędzono wspólnie czas świąteczny. Wyka
zało się następnie, że w dni niedzielne 
po nabożeństwie ks. Karatnicki (który mie
szka w wiejskiej chacie) zgromadza do siebie 
swe owieczki, czyta, lub poleca starszym czy 
tać moralne dziełka i pisma ludowe, gdy tym 
czasem młodzież i dzieci zabawiają się pod 
okiem kapłana tańcem i muzyką na podwórzu 
Tak czas upływa do nieszporów. Cała pa
rafia udaje się następnie do kaplicy, 
nabożeństwie rozchodzą się do domów. Prze
słuchani, zarówno unici, jak prawosławni, za
przeczyli stanowczo, jakoby przy tych zebr 
niach miała miejsce pijatyka, lub buntowanie 
włościan: owszem z całem uznaniem podnieśli 
moralny wpływ, jaki ten sposób spędzania 
świąt wywiera na lud raraniecki. Ze strony 
prawosławnej przyznał to samo, zresztą wielki 
wróg unitów, wójt Krasowski. Wobec takiego 
wyniku nie pozostaje ks. metropolicie, jak 
wezwać swych duchownych, aby wstępowali 
w ślady księży unickich, zwłaszcza, 
Rarańczu słynne są z pijatyki stypy na cmen 
tarzu przy prawosławnych pogrzebach.“

— Notaryuszomw Królestwie Pol- 
skiem zakazano sporządzania aktów dotyczą
cych zaciągania pożyczek na hipoteki ziem 
skie od kapitalistów niemieckich. „St. Pet. 
Wied.“ piszą w tój kwestyi co następuje 

Z powodu rozwijających się na obszerną 
skalę operacyj pożyczkowych niemieckiemi ka
pitałami w guberniach piotrkowskiej i płockiej 
już w miesiącu marca r. b. przedsięwzięte zo
stały środki, w celu zapobieżenia przechodze
nie ziemi z rąk polskich w niemieckie, a no 
taryuszom polecono, aby z całą przezornością 
przystępowali do sporządzenia aktów pożyczek 
od Niemców. Obecnie uznano za konieczne 
położyć tamę tym operacyom i zupełnie za
bronić sporządzania tego rodzaju aktów.

Czy zakaz ten dotyczy tylko dwóch 
ymieniouycli guberuii, czy też rozciąga 

się i na inne — zacytowana gazeta nie 
spomiua.

NIEMCY.
Berlin, 26 maja. Stan zdrowia 

cesarza jest dotąd zupełnie zadowalniają- 
cym. W sobotę na rannej kousultaeyi 
zmienił dr. Mackenzie ponownie rurkę 
oddechową bez najmniejszój trudności, po- 
uieważ poprzeduia nie zupełnie już była 
dogodną. Wprawdzie okazało się przy 
tćj sposobności, że otwór w krtani zuów 
się trochę zaognił, ale spostrzeżenie to 
nie zaniepokoiło lekarzy, ponieważ stwier
dzono, iż nie stoi ono w związku z lokal- 
nem cierpieniem.

— Nazwiska owych 16 szcze- 
rokonserwatystów, którzy podczas obrad 
nad ustawą o zmuiejszeuiu ciężarów szkól- 
nycli pierwotnego zdania swego nie zmie
nili i do ostatka za § 7 głosowali są: 
pp. Buddeubrock, Busse, Gardemin, baron 
Hammer8toin, Hoppe, dr. Kropatschek, 
Knoch, Meyer, Meyer z Selhausen, 
Ranchliaupt-Reck, Sack, Scbierstaedt, hr. 
Schwerin, Seyfahrt, Ślidmeyer, Woltl', 
Wüsten, Wuthe.

Mały stan oblężenia za
prowadzony w r. 1886 w Grodku na Łu- 
życach (Spremberg) ustal w ciągu bieżą
cego miesiąca. Jak wiadomo ogłoszono 
w Grodku stan oblężenia z powodu bla- 
chycli zupełnie wypadków zdarzających się 
niemal w każdym mieście, a nie"mającycb 
zresztą nic wspólnego z socyalizmem.

Z Moguncyi donoszą do 
N. H. V.,“ że długoletni zatarg pomię 

dzy Biskupem mogunckim a rządem o 
wstrzymaną przez rząd dotacyą osta
tecznie załatwionym został. W tych 
dniach przesłauo z polecenia ministra 
wstrzymaną dotacyą w wysokości 85,000 
marek do Moguncyi.

Księżna następczyni tro 
nu szwedzkiego, córka w.) ks. ba 
deńskiego, udała się w tych dniach na 
kuracyą do Franzensbad.

ROSY*.
Ogłoszona w dniu 25 b. m. 

zmiana art. 375 ustawy o duchownych 
obcych wyznań, obejmuje dodatek, nada 
jący ministrowi spraw wewnętrznych pra
wo pozbawiania urzędu pastorów 
protestanckich, względnie wzywania kon- 
systorzy, aby wskazanych im pastorów 
uchylały od pelnieuia fuukcyi ducho 
wnych.

Ministerstwo spraw we 
wnętrznycli nakazało władzom poi i - 
licyjnym, ażeby z upływem każdego roku 
donosiły mu najszczegółowiój o przyby
wających cudzoziemcach, o ich zatrudnie
niach, nabywaniu przez nich majątków 
nieruchomych itd. Nadto polieya winna 
zawiadamiać konsulów jeneralnych, gdy 
się ci znajdują w danych miastach, o 
śmierci każdego cudzoziemca, który po 
zostawi! mienie ruchome lub nieruchome 
Życzą sobie tego właśnie państwa za
graniczne dla ogłaszania w swoim czasie 
o zaszłej śmierci i dla łatwiejszego wy
najdywania spadkobierców.

— Usuwanie duchownych. 
Ogłoszono zatwierdzoną przez cara uchwałę 
Rady państwa o zmianie § 375 tomu XI 
części pierwszej zbioru praw: Kapłan 
chwilowo usuwany jest od obowiązków: 
1) gdy schwytany jest na przestępstwie 
karnem, 2) gdy silnie podejrzany o takie 
przestępstwo wzięty jest do aresztu przez 
sąd świecki, 3) gdy pozostaje pod śledztwem 
za ciężkie przestępstwo służbowe lub jego 
stanu dotyczące, a pociągające za sobą 
uwolnienie od obowiązków i pozbawienie 
duchownego urzędu i 4) gdy oskarżony 
jest o takie przestępstwo i przyznał się 
do niego, oraz, 5) gdy wskutek wytoczonej 
mu sprawy o czyn kryminalny pełnienie 
przezeń obowiązków kapłana wywołać 
może zgorszenie w parafii.

środki do skutecznej nauki i należytego 
spełniania obowiązków ucznia i t. p. lunę ] 
przepisy rzeczonetni okólnikami objęte, pi 
zostają w swojej mocy.

(6) Michał Bałucki.

Ileż to nowych plag czeka naszych ka
płanów polskich?

— Wychodzący w Petersburgu 
dziennik hebrejski „Hamelic“ zaprzecza 
doniesieniu dzienników petersburskich, ja
koby kompletny referat obrad komisyi 
br. Pahlena oddany miał być w początku 
czerwca ministrowi spraw wewnętrznych. 
Według pomienionej gazety, wzmiankowana 
komisya ukończyła już swoje obrady i 
członkowie jej sporządzają specyalne refe
raty z oddzielnych kwestyi, podniesionych 
podczas posiedzeń komisyi. Potem spo 
rządzony zostanie dopiero referat ogólny. 
W końcu gazeta nadmienia, iż komisya 
postanowiła poczynić pewne ustępstwa w 
stosowaniu przepisów tymczasowych z dnia 
15 maja 1882 r.

— Ministeryum oświecenia 
uznało za możliwe zmienić niektóre ze 
swoich zarządzeń objętych zeszłorocznemi 
znanemi okólnikami, ograniczającemi i 
warunkującemi przyjmowanie wychowań- 
ców do średnich zakładów naukowych. 
Według ostatniego okólnika do okręgu 
naukowego odesskiego, naczelnicy śre
dnich zakładów naukowych upoważnieni 
zostali do nieżadania od rodziców i opie
kunów wiadomości o ich mieszkaniu 
adresie, liczbie zajmowanych pokojów 
ilości służby, członkach rodziny razem 
mieszkających ze wskazaniem wieku ka
żdego z nich, rodzaju zajęcia i środków ma- 
teryalnych tych którzy wyszli z wieku szkol
nego. Zniesione zostało także wymagane 
dotąd żądanie wskazania do jakiego ro 
dzaju zajęcia ma się sposobić wychowaniec, 
czy mogą mu być dostarczone wszelkie

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 120.)
Obrońca powie jeszcze, że autor łaje, 

karci (imaginowane często wady), ale 
chce poprawy ludzi (w jego przekonaniu 
wiunych) a nie zagłady. Możeby smagał, 
ale pod gilotynę nie oddał. Chciałby 
szlachtę przetworzyć, przerodzić, ale nie 
myśli usuwać jój, topić w odmęcie so- 
cyalnym. Chciałby reformy, a nie ni- 
welacyi.

W końcu wykaże obrońca, że poczu
cie sprawiedliwości zapytało Bałuckiego: 
Czy tylko ci winni, co pną się ua górę 
narodu? Czy ci u spodu biali, rozanie- 
leni ? I odpowiedział sobie, że grzechy 
nie chodzą jeuo po szlachcie, ale po lu 
dziach. Poszukał grzeszników i znalazł 
ich moc wielką śród mieszczan, śród ludu, 
za kantorem kupieckim (Padechorski), w 
mtodój inteligencyi (Jan w „Byle wyżój“), 
za warsztatem szewskim (Baryłkiewicz), 
w szynkowuiach (Żelazny) i t. d. Tylko, 
że tu lepiój patrzył, lepiój spostrzegał, 
kurtyny mu się odsłaniały, zbierał modele 
żywe, realne, to tóż i ludzie tu prawdzi
wsi i prawdziwsze ich grzechy

To tóż sprawia, że chociaż Bałuckie
go nazywają mieszczańskim pisarzem, 
nikt może lepszój od niego na mieszczań 
skie grzechy nie napisał satyry. To, co 
o szlachcie wyczytać można, jest prze 
sądne, nienaturalne, zmanierowane, a więc 
nie zaszkodzi ani nie pomoże, bo nie 
przekona; ale mieszczaństwo schwytane 
na gorącym uczynku, studyowane z na 
tury, więc obrazy przemawiają, przyku
wają do siebie i pozwalają nazwać Ba 
łuckiego satyrykiem mieszczańsko-ludo
wych śmieszności i błędów. Dość wspo
mnieć ten znakomity typ mieszczanina 
w panu Walentym (Polowanie na męża), 
który dotąd zagorzałym jest demokratą, 
dopókąd hrabia na herbatę do niego się 
nie zapowiedział. Albo ów Baryłkiewicz 
(Byle wyżój), zasklepiony w przesądach 
o godności majsterstwa cechowego, pełen 
pozy jak grand hiszpański. A ów Jakób 
Sikorski (Biały murzyn), z całym swym 
heroizmem posłuszeństwa, a owi rozliczni 
obywatele miastowi (Karykatury), wdzie
wający kontusze na przybycie księcia 
pana i t. d

Nie poszedł Bałucki po za styczniowe 
czasy w cynizm niwelatorski pozytywistów, 
wyrosłych z nihilistycznego podlewu, ale 
też nie wyszedł z tego zaklęcia, w jakie 
go wprawiła piosnka „Cześć wam pano 
wie za wasze kajdany“ i nie przebrzmiało 
w nim echo walk „z białymi“. Stanął 
na punkcie styczniowych prądów i kocha 
naród tą miłością, jaką te prądy niosły, 
a uprzedza się owych czasów uprzedzę 
niem

Do rozlicznych nieszczęść naszych w 
porozbiorowćj epoce, przyplątała się je 
szcze epidemia dzielenia się na demokra
tów i arystokratów. Zrozumiały ten prze 
dział w ouczas, gdy istniały jeszcze 
resztki przywilejów szlacheckich, gdy pra
wo uznawało różnicę stanów. Postęp do
magał się w imię sprawiedliwości Bozkiój 
i ludzkiój usunięcia różnie, stare nawyki 
nie dozwalały ustąpić z odziedziczonego 
po średnich wiekach stanowiska. Że wów
czas miała racyę nazwa demokratów, dla 
tych, co wywalczali ludowi prawa oby
watelskie, łatwo się zgodzić, ale gdzież 
obecnie przedmiot sporu ? gdzie ludzie, 
coby chcieli lub mogli cofnąć naród wstecz 
w rozpadłe formy społeczne ? Czy po
trzeba dziś walczyć o to, co już zdobyte 
i zabezpieczone? Nazwy się poniewie
rają jeszcze jak widma i straszą prosta
czków, albo podają chyba temat do kary 
katur pismom humorystycznym. Gdzież 
u nas szukać materyału do demokracyi ? 
Czy w „Chłopacharystokratach“ Anczyca, 
tak wiernie skopiowanych ? Czy w „Ba- 
ryłkowiczu“ pana Bałuckiego ? Czy we 
Walentym z polowania na męża? Czy 
może w spanoszony''h kupcach, jak ów 
w „Legacie“ ?

Podobno istotną różnicę polskich de
mokratów i arystokratów zuajdziemy 
w owój rycinie, co przedstawiła dwie 
figury. Jedna brudno-rozczochrana, nie 
znająca widocznie użytku mydlą i grze 
bienia, siedzi za szyukownym stołem i pije 
żytniówkę; pod tóm podpisano: demo
krata. Druga figura wymuskana, o twa-

szcie i przez usta bohatera, ale w formie 
artystyczuój. Tu atoli bohater Bału
ckiego jak agitator przemawia, gro
mi, Uje.

Wygląda to jak mowa na zgromadze
niu wyborezóm, a nie jak dialog powie
ściowy. Nam się to wydaje wielkióm 
nadużyciem sztuki do celów niby polity- 
znycb. Polityka dla stronnictw, sztuka 

dla człowieka. Dokądby nas to zawiodło, 
gdyby poeci, powieściopisarze i t. d. po
dzielili się według podziału w parlamen
tach przyjętego ? Byłaby powieść prawi
cy lub lewicy; komedya skrajnój lewicy, 
tragedya skrajuój prawicy, dramat lewego 
środka, nowella dzikich!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie nowo założonego Kulka 

rolniczego dla małych posiadłości odbędzie się 
dnia 3 czerwca b. r. o godzinie 4 po połu
dniu w Głuszynie u gospodarza Szymona 
Tomczaka, na które zaprasza w imieniu za
rządu teraz prawą stronę, t. j. Świątniki, Ro- 
galin, Rogalinek i Kusajtły, aby się liczniÓj 
gospodarze stawili niż z lewćj strony.

Sobieralski, 
prezes.

iitjma, jroTOcyeiialM i mraiitm.
P o z i a ń, poniedziałek 28 maja
Doniesienia urzędowe. Sędzia ziemiań

ski Rotering w Ełku mianowany został 
prokuratorem przy sądzie ziemiańskim w 
Gnieźnie.

rzy glupiój, zabarwionej cynizmem rozpu
sty, ze szkiełkiem w oku, z głową opartą 
na olbrzymich kołnierzykach, siedzi na pół 
wyciągnięta za wytwornie przybranym 
stołem i pije: szampaua. Pod tą 
napis: arystokrata.

Chyba takich ludzi, kieliszkiem zaję
tych, dałoby się tak podbielić, ale w ja- 
kimże celu usiłujemy dzielić to, co pra
wo zrównało, co sumienie narodu uznało, 
co stało się już warunkiem i podstawą 
społecznego żywota?

To tóż ze zdumieniem i niesmakiem 
czyta się apologią demokracyi (Herakleso- 
we drogi). Niechby się tam wreszcie 
autor kłaniał widmom demokracyi, a wal
czył jak Don Kiszot z wiatrakami, z 
poczwarą arystokracyi, ale niech w tój 
walce nie padają trzaski i bioto na go
dność sztuki i artysty. Wiarę polityczną 
można zamanifestować w tendencyi, wre-

O seminaryum duchown&m w 
Poznaniu donoszą do „Beri. Tgbl.“, że 
pertraktacye Najprzew. ks. Arcybiskupa 
Juliusza z rządem zostały ukończone. 
Korespondent pisze, że seminaryum ma 
być otwarte z początkiem półrocza zimo
wego. Przyszłym regensem tego zakładu 
ma być Niemiec, a pomiędzy profe
sorami wymieniają dwóchPolakó w.— 
Tyle „Beri. Tgbl.“

Dowiadujemy się, że kanoniczną insty- 
tucyą w Prześw. Konsystorzu Poznańskim 
otrzymali ks. Szubczyńskina Kolnicz- 
ki i ks. K o 1 a n y na Rogalinek.

Na pomnik ks. kanonika Korytkowskiego 
złożyli: Wł. Wierzbicki z Gniezna 10 marek.
J. Żychliński z Usarzewa 10 marek. Ksiądz 
proboszcz Walkowiak z Modliszewka 10 m.
N. N. z Czacza 10 m. Hr. Józef Mycielski 

Kobylepola 20 m. Ks. Grześkiewicz z Go- 
ścieszyny 10 marek. — Razem z poprzednie-
mi 95 marek.

Wystawa sztuki polskiój w teatrze 
polskim otwartą będzie tylko trzy razy ty
godniowo t. j. w niedzielę, wtorek i czwartek 

w niedzielę od godziny 12 do 4 po połu
dniu, a we wtorek i czwartek od godziny 11
do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

We wtorek dnia 29 b. m. wieczorem o 
godzinie B1/» odbędzie się w lokalu p. Miśkie- 
wicza walne zebrauie Towarzystwa Przemy
słowego. Na porządku dziennym: Urządzenie 
wystawy robót terminatorskich i ręcznych prac 
kobiecych. Liczny udział członków pożądany.

Hr. Józefowi Mielżyńskiemu, długole
tniemu członkowi zarządu tutejszego Towarzy
stwa Przemysłowego, wręczyła w piątek depu- 
tacya tegoż Towarzystwa, składającą się z pa
nów wiceprezesa Taszarskiego, sekretarza 
Otmianowskiego i Szulca, dyplom na członka 
honorowego Towarzystwa.

Wczorajszy podwieczorek i koncert urzą
dzony w ogrodzie pp. Cegielskich na rzecz 
Towarzystwa Pomocy Naukowej dla dziewcząt 
polskich, udał się, pomimo niekoniecznie po- 
myślnój aury, znakomicie. Kasa Towarzystwa 
nie małą sumą zasiloną zostanie.

W pracowni p. Szpetkowskiego oglądać 
można piękne figury, wyrobione ze sztucznego, 
trwałego kamienia. Jednę z takich figur, 
przedstawiającą św. Jana Nepomucena, zamó
wiła parafia kościańska ; o ile wiemy, zy
skał wyrób p. Szpetkowskiego zupełne uznanie.

W Bractwie Strzeleckiem machina się 
od dawna psuje. Od dość dawnego czasy 
panują w łonie Zarządu nienormalne stosunki, 
dzięki magistratowi, Który nie chce uznać ży
czeń większości; obecnie panuje tam nawet 
bezkrólewie. Powstał bowiem spór, kto ma 
dzierżyć godność królewską w państwie kur- 
kowem. Najlepszy strzał dał p. O t w o r o- 
w s k i, tymczasem strzelał on nie ze swego, 
jak twierdzi wielu, sztucera, co się sprzeci
wia statutom. Po nim dał najlepszy strzał 
p, Józef G r a e t z, — ten więc rości s. bie 
prawo do dzierżenia berła królewskiego. Spoi
nie został na razie rozstrzygnięty — i ztąd 
tego roku nie mamy króla.

* Dziś rano udał się tutejszy pułk arty- 
leryi pieszój nr. 5 koleją na ćwiczenia strze
lania do Grupy pod Grudziądzem.

* Porucznik tutejszego pułku huzaiów, ks. 
Ardeck, wyjechał w pierwszy dzień Zielonych 
Świątek konno do Drezna, dokąd przybył po 
trzech dniach, poczćm po krótkim wypoczynku 
powrócił również w 3 dniach do Poznania.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

Dodatek.
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* Teatr polski w Ostrowie. Jutro 
we wtorek 29 b. m. komedya Z. Przybyl
skiego „Państwo Wackowie*.

W środę 30 b. m. komedyą „Z przy
jemnością*.

W czwartek 31 b. m. komedyą Ka
mieńskiego „Staroświecczyzna i postęp czasu*

W 8 o b o t ę 2 czerwca komedya Abra- 
hamowicza „Adwokat bez klientów*.

W niedzielę 3 czerwca operę naro
dową „Krakowiacy i Górale*.

We wtorek 5 czerwca dramat Szuj
skiego „Zborowscy*.

W czwartek 7 czerwca komedyą Ba
łuckiego „Nowy dziennik*.

W sobotę 9 czerwca komedyą „Nad 
przepaścią*.

W niedzielę 10 czerwca dramat Ko
złowskiego „Kazmirz Wielki i Esterka*.

* Pobiedziska. Krńlem kurkowym został 
w tym roku rzeźnik p. Waberski, pierwszym 
marszałkiem piekarz Hensel, drugim rzeźnik 
Skubiszyński.

* Trzemeszno. Podczas tegorocznego strze
lania Bractwa kurkowego dał najlepszy strzał 
kowal p. Siwiński, następnie bednarz p. F. 
Nowakowski.

* Leszno. W piątek przed południem spa
dła przez nieostrożność żona tutejszego kupca 
J. Jakubowskiego, mieszkającego przy ulicy 
Szerokićj, z okna pierwszego piętra na ulicę 
i zabiła się na miejscu.

* Toruń. Z izby k a r n ó j. Sala 
„Muzeum“, na której odbywają się raiędzyi n- 
nemi zebrania naszych Towarzystw i wiece, 
posiada galeryę spoczywającą na żelaznych słu
pach, na którą w razie licznego udziału, część 
zebranych się udawała i rozprawom się przy
słuchiwała. Przy końcu roku zeszłego przesłała 
a tutejsza władza policyjna rozporządzenie do re
stauratora Schulza, który salę muzealną zadzier- 
żawił z nakazem, pod zagrożeniem kary pienię- 
żnćj, aby tenże drzwi wchodowe na galeryą na 
każde zebranie — chodziło wtenczas o wiec 
językowy — zamykał i nikogo tamże nie 
wpuszczał. Władza policyjna motywowała 
rozporządzenie swe tćra, iż 1) nie ma pewno
ści, czy galerya zdolną jest znieść ciężar po
wstały z nagromadzenia się większćj liczby 
ludzi; 2) urzędnicy policyjni, dla kontrolowa
nia oebrania obecni, a zwykle na sali miejsce 
zajmujący, nie są w możności kontrolowania 
zebranych na galeryi. Rozporządzenie to 
cofnęła władza policyjna na jeden wieczór, na 
skutek starań tutejszych duchownych, w któ
rym Towarzystwo Piusowe obchodziło jubi
leusz Ojca św.

To rozporządzenie stało się powodem do 
oskarżenia ks. wikaryusza Ludwika Boga
ckiego, prezesa Towarzystwa Piusowego, który 
w piątek stawał przed Izbą karną sądu zie
miańskiego. Oskarżenie twierdzi, że ksiądz 
Rogacki na zebraniu Towarzystwa Piusowego 
w dniu 2 stycznia r. b. poddał krytyce owo 
rozporządzenie policyi nazywając je „komisch“ 
i „wunderlich“ i że gdyby szło o jaki wie
czorek tańcujący, wstęp na galeryą nie byłby 
wzbroniony. Ksiądz Rogacki twierdzi, że 
mówiąc o owem rozporządzeniu nazwał je 
„dziwnem,“ co nie odpowiada niemieckiemu 
„komisch“.

Dalćj zarzuca oskarżenie podsądnemu, że 
na posiedzeniu Towarzystwa Piusowego w 
dniu 30 stycznia zakomunikował członkom, 
że zebranie jest kontrolowane przez dwóch 
urzędników policyjnych, z których jeden jest 
ubrany po cywilnemu, a zatem nie odróżnia 
się od innych, i dla tego przekazał mu oso
bne miejsce, „aby członkowie przed nim strzedz 
się mogli". Przytćm miał ks. Rogacki uczy
nię jakiś giest ręką, którym urzędnicy poli
cyjni uczuli się obrażeni.

Sąd wyrokował w myśl wniosku prokura- 
toryi, że ks. Rogacki jest winnym obrazy tu- 
tejszćj władzy policyjnćj i urzędnika policyj
nego Seilera, który zebranie to kontrolował, 
i dla tego skazanym zostaje na karę pienię
żną 100 marek, event. 10 dni aresztu, obra
żonym przysługuje prócz tego prawo ogło
szenia tenoru wyroku tego na koszt podsądnego 
w „Thorner Zeitung“ i w „Gazecie To- 
ruńskićj.“

* Kraków. O zdrowiu O. Henryka Jac
kowskiego taką zdaje ks. St. Załęski relacyą: 
Wczoraj (piątek) wieczorem wróciłem od cho
rego O. Jackowskiego. Dziękując w imieniu 
jego i naszćm wszystkim, którzy o zdrowie 
jego są troskliwi, donoszę, że główne niebez
pieczeństwo, wynikające z zapalenia błony 
brzusznćj, minęło szczęśliwie, ale pozostał je
szcze eksudat ropiący, który sprawia, że cho
roba zawsze jeszcze potrwa czas dłuższy. 
Chory pozostaje pod opieką Sióstr krzyżowych 
(Kreuzschwestern), dwóch lekarzy i O. Pe
tersa T. J., który, odbywając kuraeyą karls- 
badzką, stał się choremu prawdziwym stróżem 
aniołem. Po ludzku uczyniono wszystko, aby 
choremu zdrowie przywrócić, resztę zostawmy 
dobremu Bogu. W zastępstwie O. Jacko
wskiego zarządza konwiktem chyrowskim wi
cerektor, O. Horzak.

Ks. St. Załęski T. J.
* Kraków. Młodzież akademicka pragnąc 

uczcić ofiarność mistrza Jana Matejki, posta
nowiła wydać na jego korzyść ilustrowaną 
księgę pamiątkową, zawierającą wyłącznie prace 
wykończone i trwałej wartości. Do komitetu 
wydawniczego wybrała młodzież akademików: 
Błeszyńskiego, Brejskiego i Ferenciewicza z 
prawem kooptaeyi.

* Kraków. Publiczne posiedzenie Aka
demii Umiejętności odbyło się w sobotę. Za
gaił posiedzenie zastępca protektora hr. Alfred 
B o t o c k i przemową, w której zwrócił uwa-

gę na prace Akademii. Następnie przemówił 
prezes dr. Meyer, poraćm odczytał sekretarz 
jeneralny hr. Tarnowski sprawozdanie o ru
chu naukowym i administracyjnym w roku 
ubiegłym. Następnie prof. Tadeusz Wojcie
chowski odczytał rzecz p. t. „O powtórnćj 
elekcyi 8tanisława Leszczyńskiego w r. 1733“. 
W końcu sekretarz Akademii odczytał listę 
kandydatów na członków Akademii, oraz 
sprawozdania z konkursów i nagród. Wy
dział I proponuje na członków czynnych: Ka- 
źmirza Stronczyńskiego w Piotrko 
wie, dr. Franciszka Raczkiego, prezesa 
Akademii umiejętności w Zagrzebiu, dr. 
H a m p 1 a , dyrektora Muzeum narodowego w 
Budapeszcie, dr. Gebauera, profesora 
uniwersytetu czeskiego w Pradze ; na kore
spondentów : dr. Ab-ksandra Brttcknera, 
profesora uniwersytetu berlińskiego, i dr. Jó
zefa Tretiaka, prof. sem. naucz, w Krakowie.

Wydział II proponuje na członków czyn
nych: Alfreda Ar net ha, przezesa Akade
mii wiedeńskiej, Dra Wilhelma F r a k n o i, 
sekretarza generalnego Akademii Umiejętności 
węgierskiej; na korespondentów: Tadeusza 
Korzon a, w Warszawie, Dra Władysława 
O c li e n k o w s k i e g o, profesora Akademii 
w Monasterze, Dra Tadeusza Piłata, pro
fesora Uniwersytetu lwowskiego i Dra Bole
sława U 1 a n o w s k i e g o, docenta Uniwer
sytetu Jagiellońskiego.

Wydział III proponuje na członków czyn
nych: Dr. Feliksa Kreutza, profesora uni
wersytetu Jagiellońskiego i Dra Edwarda 
Strassbnrgera, profesora uniwersytetu 
w Jenie; na korespondenta Dr. Karola Ol
szewskiego, profesora uniwersytetu Ja
giellońskiego.

Sprawozdanie o konkursach i nagrodach 
podamy następnie, Tu zaznaczamy tylko, że 
nagrodę z fundaeyi ś. p. Barczewskiego za 
najlepsze dzieło z zakresu historyi polskićj 
przyznano Dr. Adolfowi Pawińskiemu, 
profesorowi uniwersytetu warszawskiego, za 
Rządy sejmikoive w Polsce ; nagrodę za 
najlepsze dzieło z zakresu malarstwa p. Ja
ckowi Malczewskiemu za „Etap sy- 
birski.“

* W Augustowie zniszczył pożar — o któ
rym w ostatnim numerze donosiliśmy — 29 
domów frontowych, 25 oficyn i 59 zabudowań 
gospodarskich, przez co 140 rodzin pozbawio
nych zostało mienia i dachu. Ruchomości spa
liło się na 20,000 rubli. Spaliła się nadto 
jakaś kobieta, która wskoczyła przez okno do 
płonącego mieszkania po dziecko i nie powró
ciła. Jakiś rzemieślnik chcąc zabrać ukrytą 
w pokoju gotówkę, udusił się dymem a na
stępnie spalił. Kilka szkieletów w zgliszczach 
znaleziono nazajutrz po pożarze. Spaliło się 
wiele inwentarza żywego, nie mówiąc już o 
drobiu i nierogaciznie, oraz o psach łańcu
chowych.

* Gazety paryzkie piszą: „MontmorencT 
przedstawiało w dniu 21 b. m. niezwykle 
ożywioną fizyonomią. Oprócz licznćj publi
czności zwabionćj piękną pogodą, zebrało się 
tam około 500 Polaków, aby uczcić pamięć 
jenerała Kniaziewicza i polskiego poety Niem
cewicza, których zwłoki znajdują się w tam
tejszym kościele, i pięćdziesięciu współziomków, 
pochowanych na cmentarzu w Montmorency. 
Polskićj kolonii przewodniczyli członkowie To
warzystwa historycznego, założonego przez 
Niemcewicza. Książę Władysław Czartoryski, 
który p wrócił cierpiący z Algieru, nie mógł 
z powodu osłabienia wziąć udziału w uroczy
stości. — Mszą św. odprawił ks. Lacroix a 
kazanie wygłosił O. Władysław Witkowski, 
przełożony misy i polskićj.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 29go 
maja św. Teodozyi p. i m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 48. 
Zachód o godzinie 8 minut 6.

ZTOÏOI37-

Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu.

(Młyńska ulica 26.)

P. Krzepki Romuald w Lubiatówku : i) 
Husehamus Joannes. Opera. 3 tomy. Lipsiae 
1773. 2) Coelius Lactantins Firmianus. Opera. 
Lugdun 1587.

Ks. Hornik Michał w Budyszynie: Nowy 
zakoń. Do honąjoeerbsciny po rjedźe Vulgaty 
preełotisztńj Jurij Łuszezanski a Michał 
Hórnik. Zesaiwk II. Budyszin 1888.

Historyczne Towarzystwo poznańskie: Zeit
schrift etc. ete. Dritter Jahrgang — Zwei
tes Heft. Posen 1887/8.

P. Jaworowski A dr. w Krakowie, »woje 
dzieła i rozprawy : 1) O swobodnym rozple-
mie wnętrznym (endogenezie) komórek. Część 
I. (Z litografowanemi tablicami.) Otobne od
bicie z X tomu Pemiętnika Wydziału mate
matyczno-przyrodniczego Akademii Umiejętno
ści. W Krakowie 1885. 2) Wypadki poszu
kiwań nad rozrodnym wnętrznym (eodog>-nezą) 
komórek. (Odbitka z „Kosmosa.“ Rocznik 
VIII, zeszyt XI.) 3) O teoryach tworzenia 
się komórek. Kraków, 1884. (Osobna odbitka 
ze Sprawozdania gimnazyura III.) 4) O nie- 
prawidlowćm wykształceniu narządu płciowego 
u samicy pawiana (Cynocephalus Sp.) z ta
blicą. Kraków, 1884. Osobne odbicie z XII 
tomu Rozpraw i Sprawozdań Wydziału mat,« 
przyrod. Akad. Urn ) 5) O woreczkach przy
padkowych u liszek komarów. Z tablicą. (Od
bitka z „Kosmosu.“) Lwów, 1885. 6) Do 
czego mają służyć jelonkowi rogi? (Odbitka 
z „Kosmosu“ Rocznik XI, zeszyt VII—VIII.) 
7) O częściach pyszczkowych liszek komarów. 
(Ź 2 tablicami litografowanemi. (Osobne od
bicie z XIV tomu Rozpraw i Spraw. Wydz. 
matem.-przyrodn. Akademii Umiejętn.) Kra
ków, 1886.

P. Callier E. w Poznauiu pracę swoję: 
Powiat obornicki pod względem dziejowym z 
zastósowaniem do topografii współczesnćj. Po
znań, 1887.

P. Kozłowski K. w Poznaniu dzieło wła
snego nakładu: Mierosławski L. Bitwa war
szawska w duiu 6 i 7 września 1831 roku. 
Z przedmową K Jarocbowskiego, 2 tomy. 
Poznań, 1888.

TBKJB«tRAJ«nr.
Berlin, 28 maja. Wydany dziś 

o godzinie 8 rano biuletyn brzmi:
Cesarz czul się przedwczoraj co

kolwiek znużonym, zresztą stan zdro
wia jego w ciągu ostatniego tygodnia 
był dobry; febry nie ma, apetyt i stan 
sil zadowalniający.

Berlin, 28 maja. W teatrze kró
lewskim, gdzie obecnie przeprowadzają 
zmiany budowlane, runęła dziś rano część 
wiązania dachowego. Z 40 robotników, przy 
budowie zatudnionych, wydobyto dotych
czas 26, z których 6 ma być bez życia. 
Straż ogniowa pracuje bez przerwy na 
miejscu nieszczęścia.

G r y f i a , 28 maja. W skrzydle au- 
dytoryum szpitala uniwersyteckiego wy
buchł wczoraj wieczorem około godziny 10 
ogień. Szczyt i wnętrze tego skrzydła 
zostały zupełnie zniszczone. Ogień opa
nowano. Wszystkich chorych przeniesiono 
przedewszystkićm w bezpieczne miejsca, 
późnićj podjęto prace w nienaruszonych 
przez ogień oddziałach.

Berlin, 28 maja. Nieszczęśliwy przy
padek w teatrze. Okazało się, że z 6-ciu 
osób, o których sądzono, że życie po
stradały, zosto 5 ciężko pokaleczonych, 
zresztą donoszą ze strony autentycznej: 
wzniesione przez robotników ponad 
sceną rusztowanie (a nie wiązanie dacho
we) runęło, zasypało zatrudnionych pod 
niśm robotników, przyczyny jeszcze nie 
wyśledzono. — Prawdopodobnie obluzo 
wało się po nad rusztowaniem wiązadło. 
Trzech czy tćż czterech z 45 przy budo
wie zatrudnionych robotników, nie przy
było dziś rano do roboty; z reszty jeden 
został zabity, 13 po części ciężko poka
leczonych. Prace straży pożarnój nie 
ustają.

MAMlMŃKKlKUO SOTKL BIKLINHM!. 
Piątkowski te Skórek, Prądzyński z Ko
łaczkowa, Błoeiszewski z Królestwa Pol
skiego, Mikołajewski z Brodaicy, Bieder
mann z Wrocławia, Cbaim i Cohn ze 
Żnina.

GJSPOOABSTWü HAMOEL 1 PRZEMYŚL.

Drezdeńska 4-procentowa pożyczka miej
ska z r. 1871. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w początku czerwca. Przeciwko stratom 
kursu, wynotząeym przy losowaniu około 5 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Nenbnrger. Berlin, FranzBei- 
gehe 81 r. Nr. 18, za premią 14 fen. za 
100 marek. ________

Wełna.
W. Poznań, 28 maja. (Sprawozdanie 

oryginalne). Interes znacznie osłabł. Wogóle 
sprzedano około 800 centnarów pięknći wełny na 
materye i sukna i 250 c-ntaarów widny niepranćj 
po cenach uiniój więcćj zeszłorocznego jarmarku 
fabrykantom zamiejscowym. W ubiegłym tygodniu

Erzybyło do uas dwóch zamiejscowych znacznych 
npców, mieli oni zamiar zakupić kilka wielkich 

pozycyi, ceny, które im podawano były im przecież 
za wysoki«, tak. że nic nie nabywszy miasto nasze 
opuścili. Na prowincyi, gdzie się jeszcze mniejsze 
zapasy znajdują, sprzedano nieco zamiejscowym 
znaczniejszym handlur/om, po cenach nam niezna
nych. Interes kontraktowy daleko gorszy, jak w 
roku ubiegłym. Dotychczas załatwione tranaakeye, 
ograniczają się na znane owczarnie, głównymi 
kupcami byli wyłącznie, prawie handlarz« z pro
wincyi. Pod wpływem korzystnego przebiegu ant- 
werpijskićj aukcyi na wełnę, zakupili handlarze 
z prowincyi w ostatnich dniach znaczne pozycye 
po cenach zeszłorocznych kontraktów w sąsiedniej 
kongresówce. Tutejsi więksi handlarze zachowują 
niezmiennie wielką wstrzemięźliwość w interesie 
kontraktowym. Producenci stawiają dotąd wysokie 
żądania. Pranie wełny w wielu miejscach już się 
rozpoczęło, można się spodziewać z powodu pięknćj 
pogody, iż pranie wypadnie bardzo korzystnie. 
Liczą tu w kołach kompetentnych na większy 
dowóz wełny w tym roku na jarmark, jak w roku 
przeszłym.

(W) Poinań, 28 maja. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda 
Z,t» epok.
Cis» wypowiediisins —. Wypowiedziano 

—, - cent , maj 117,— ofiar., maj-czerwiec 117 — 
ofiar., czerwiec-lipiec 118 ofiar., wrzesień-paździer. 
nik 123,— płac.

Okowit» stała
Oena wypowiedi. —,—. Wypowiedziano — .- 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
51,60 płac., 70-ta 32,60 płc., czerwiec 50-ta 51,70 
płac., 70-ta 82,40 plac., lipiec 60-ta 62,40 płacono, 
70-ta 33,— płac., sierpień 50-ta 53,— płac., 70-ta 
33,50 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mk., za maj 117,50 mrk., 
wrzesifń-paździemik 124,50 m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano -— litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 61.30 mk, 70 m. opodtk. 31,90 m.

(W). Fenoań, 28 maja. Ceny mąki. ? 8 z e n- 
na nr. 00. 13.Ó0—14 mrk., nr. O 12,50 13 mrk 
r ż a n a nr. CO i 1 9 9,25 mrk. po 60 kilo r.

Dnia 26 maja maiimum ciepła -+- 14°5 Cel.
minimom ciepła -j- 8°6 Cel.

Dnia 27 mija maiimum ^ciepła +- 120 Cd.
minimum ciepła -+- 6 u . 

Prognoza "na dzień jutrzejszy brzmi według
.Po*. Zeit." jak następuje:

W części pogoda, w części pochmurne i ob
ciągnięte niebo, tu i owdzie deszcz, miejcami burza 
silne lub ostre wiatry, temperatura mało zmieniona, 
za dnia wzrastająca.

(Nadesłano).
Uwaga dla palgoyoh 1 Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, mecha) kupuje 
wyroby i /»bryki .VULKAN* J. F. J. Ko«nen- 
daińakie go w Dreźnie. 0828)

Amatorzy » znawcy papierozów.

Telegram giełdowy
Berlin, 28 maja 1888. (K 

Kurs z dnia
Pazealea stale, 

na maj .czerwie« . .
na wrzesień-pażdzieraik

Żyto osłab.
na ma i-czerwiec . . .
na czerwiec-lipiec . • 
na wrzesień-październik 

Olć] rrep. stałej, 
na maj. . . . . • 
ua wrzesień październik 

Okowita stalćj. 
opodatkowana, 
w miejscu . . .
na maj-czerwiec. . 
eksportowa . . . 
na maj-czerwiec. . 
na sierpień-wrzesień 
spożywcza . . . 
na maj-czerwiec. . 
na sierpień-wrzesień 

Owies
na maj-czerwiec. .

Wyp żyta wsp. . .
Wyp.-ckuwity kw. .

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs
Consol. 4%
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 8%% listy zastawne 
Poznańske listy rentowe 
Austryackie banknoty .
Austryaukie renta srebrne 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie consol. 1871 .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5% listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast, 
Węgierskie 4% renta złote . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy................................
Usposób, dosyć stałe

Szczecin, 28 maja 1888.

26

174 60 
177 75

131 75 
131 75 
137 25

46 80
47 10

100 00
90 60 
84 40
84 20
85 40
53 40 
63 80
54 60

122 50 
100 

10,000

dnia

TOWAR

Kurs
Pszenica spok. 

na maj-czerwiec . .
na czerwiec-lipiec . .
na wrzesień-październik

Żyto wyżej, 
na maj-czerwiec . .
na czerwiec-lipiec, . .
na wrzesień-październik

Olej rzep. spok. 
na maj-czerwiec . .
na wrzesień-październik

Okowita bez inter, 
w miejscu spożywcza.

„ eksportowa.
„ na maj-czerwiec 

na sierpień-wrzes
Petroleum

w miejscu.....................

dnia

isport,
eksp

28

175 _
178 26

182 26
132 26
134 60

47 20
47 so

84 80 
84 40 
35 60 
68 80 
58 80 
64 00

122 75 
100 

10,000

26

26

48

—
_ —t—

26
90 107 90
40 102 40
10 ICO -
70 104 75
80 161 80
25 64 40
15 170 40
80 — —
75 81 60
90 61 60
80 46 30
76 77 80
20 141 -
— 93 25
40 35 40

końC.)
28

177 -
— 177 —
— 180 —

50 123 -
50 129 50
50 134 —

_ 47 50
- 48 -

70 53 10
60 33 70
50 33 50
20 34 70

60 11 50
Ceny targ, w Poznaniu -------

dnia 28 maja 1888. [piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 18 10 17 60 17 — -

nowa . . . — — — — - — —
Żyto .... - 11 80 11 40 11 10 — —
Jęczmień . . - — — 11 60 10 80 — —
Owies . . . - 12 20 11 80 11 20 — —
Groch wrzący . - — —- — — — —

„ na paszę - — — — — — —
Kartofle . . . - 3 80 3 20 — — — —
Lubin żółty. . - — - — — — — -

„ niebieski — — — — — —
Rzepik zimowy - — — — — — — -
Rz«p zimowy . — — -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 28 maja 1888.

Przedmiot.
TOWAR

dobrylśred. pośle. 
.«i 4

przecięciu.
I Ą

I. Biblioteka.
P. Jarnatowski L. w Poznaniu: 1) Pol

skie ABC. dla małych dzieci. Nr. O i 1. 
Poznań, 1888. 2) Nauka czytania i pisania.
Poznań, 1888. 3) Elementarz katolicko-
polski, ozdobiony 68 rycinami. Poznań, 1888.

P. Krysiewicz B. dr. w Poznaniu swoję 
pracę: Zur Perinealen Drainage der mann- 
lichen Harnblase. Berlin und Leipzig, 1888. 
(Separatabdruck ans der „Deutschen Medicini- 
schen Wochenschrift“ 1888, No.-6)..

Cesarski uniwersytet w Warszawie: War- 
szawskija Uniwersyteckija Izwiestija. 1887. 
Nr. 7 — 9. Warszawa, 1887.

P. Koehler KI. dr. w Poznaniu swoję 
pracę: Ukleje nosa. (Odbitka z Rocznika 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznażskiego.)

Muzejni Spółek w Ołomuńcu: Czasopis 
vlastenckeho muzej. spolku olomnckeho. Ro
cznik IV. Czisla XIII—XVI. V Olo- 
mouci 1887.

P Jerzykowski Stanisław dr. w Pozna
niu swoje dzieła: 1) Wykład położnictwa. 
Poznań, 1876. 2) Uwagi nad wstrzykiwaniem 
do jamy macicy. (Odbitka z „Gazety Lekar- 
skiśj 1883 r.). Warszawa, 1883. _ 3) Rady i 
nauki dla niewiast. Poznań, 1887. 4) Przy
czynek do leczenia przewlekłych nieżytów ma
cicznych. (Osobne odbicie z „Pamiętnika II 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich we 
Lwowie 19—24 lipca 1875 roku). Lwów, 
1876 roku.

fliaiosoici Uieractie i ariystw.

* Konkurs „Kłosów" na nowele został już 
rozstrzygnięty. Nagrodę w ilości 150 rubli 
przyznano utworowi p. t. „Sielanka warsza
wska“, jako odznaczającemu się artystycznem 
wykończeniem. Po otwarciu koperty okazało 
się, iż autorką „Sielanki“ jest pani Walerya 
Marrene. Nadto wyróżniono jeszcze trzy 
utwory: 1) „Nad morzem" (autorka: p. Me
lania Parczewska z Kalisza). 2) „Jeden rok 
z życia lekarza“ (utwór nadesłany z Odessy, 
bez nazwiska autora) i 3) „Bez nagrody“ 
(autorka: p. Irena Mrozowicka ze Lwowa). 
Znowu więc palma pierwszeństwa dostała się 
samym kobietom. Utworów, ubiegających się 
o nagrodę, było ogółem 40.

Pnybyli 4»
Poznań, 27 maja.

LUZIŃSKIEOO hotel francuski. 
Żychliński z Gorazdowa, hr. Poniński z 
Czacza, Swinarski z Rogoźna, dr. Reko- 
wski z Wilkowa, Dąmbski z familią z Cią 
żyno, Rogaliński z Królikowa, hr. Dąmbski 
z żoną z Żakowa, hr. Potulicki z Pró- 
chnowa, hr. Potulicki z Sielca, Rożnowski 
z Krakowa, Baranowski z Krakowa, ks 
proboszcz Krakowski z Modrzą, Mehuert 
z Lyonu, Paekermanu z Wągrówca.
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Inne artykuły.
najw. najniż.l przeć

-4 •i 1 .w. J,

Stoma /prosta za 100 kl 3 75 8| 25 3 JSO
(targana - - — - — — 1 ““

Siano - 5 75 5 50 5 '63
Groch . ■
Soczewica - -
Fasola _ _ _ _
Kartofle 4 50 3 40 3 95
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 ¡10
Wieprzowina 1 20 1 — 1 [10
Cielęcina 1 20 1 — 1 ¡10
Skopowina 1 20 1 — 1 10
Słonina 1 40 1 20 1 30
Masło 2 20 1 80 2h-
Jaja za kopę 1 J 70 1 60 1 [65

Spostrzeżenia msteotologiozne
w maju.

w Poznaniu.

Data 
i godaina

26. Pop. 2
26. Wie. 0
27. Ran. 7 
27. Pop. 2
27. Wie. 0
28. Ran. 7

Barometr War Stan
powietrsa

Temp 
w. Cel.

750.6 
750,4
751.7 
752.9
753.3
753.3

PłdZ. urn. zachm.1)
PłnZ. urn. 
Z. umiar. 
PłdZ. silny 
Z lekki.
Z. lekki

zachm.
zachm.
zachm.
[ogodne
pogodne

+ 9,4 
+ 6,7 
+ 8,7 
-i 11.9 
+ 8,1 
+ 0,1

*) Po południu o godz. l’/a 8Padł silny grad.

l^lłiTi jazcly
ważny od 1 czerwca 1888 r.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,10 rano. Godz. 6,57 wieczorem.
10,35 przed poł. „ 12,63 w nocy

Do Wrocławia.
Godz. 4,63 rano. Godz. 8,13 wieczorem.

10,30 przed poł. „ lw nocy.
8,46 po południu

Do Bydgoszczy-Torunia.
Godz. 4,46 rano. Godz. 6,00 wieczorem.

8,10 rano. „ 8,20 wieczorem.
. 1,22 po połud.

Do Berlina-Gubeny.
Godz. 12.67 w nocy. Godz. 3,67 po południu. 

6,— rano. „ 6,54 wieczorem.
„ 10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,49 rano. Godz. 3,64 po południu.

„ 10,29 przed poł.
Do Kluczborka.

Godz. 7,10 przed poł. Godz. 7,— wieczorem.
„ 2,61 po połud.

Do Wrześni.
Godz. 4,62 rano. Godz. 3,60 po południu.

„ 11,— przed poł.
Przyjazd do Poznania:

Z Krzyża.
Godz. 4.41 rano. Godz. 3,22 po południu.

8,02 przed poł. „ 10,01 wieczorem.
Z Wrocławia.

Godz. 4.15 rano. Godz. 5,42 po południu.
8,04 rano. „ 11,43 wieczorem.

„ 10,21 przed poł.
Z Bydgoszczy-Torunia.

Godz. 8,10 rano. Godz. 10,— wieczorem.
. 10,18 przed połud. „ .12,49 w nocy.
„ 8,35 po południu.

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4.38 rano Godz. 5,44 po południu.

„ 8,57 przed poł. „ 11,20 wieczorem.
„ 2,44 po połud.

Z Piły.
Godz. 9.19 rano. Godz. 7,5» wiaeMiw«.

„ 8,37 po połud.
Z Kluczborka.

Godi. 0,13 «iseaonn.Godi.

Godi.

9,17 przed poł.
2,11 po połud.

Z Wrześni.
9,— przed poł. Godz. 
8,22 ;o południu.

8,06 wiłcsor«



Wczoraj o 11-tej w nocy zakończył żywot do
czesny po długich i ciężkich cierpieniach ś. p.

Władysław Szulc,
Pogrzeb odbędzie się w środę 30-go maja o go

dzinie 5-tAj po południu. (2094)

Stroskana 2ona z dziećmi i rodzeństwem.
Czerniejewo, dnia 28 inaja 1888.

We wtorek, dnia 20 b. in. w pierwszą rocznicę śmierci 
odprawi się o godzinie 7-m6j z rana żałobne nabożeń
stwo za spokój duszy ś. p. (2002)

Adolfa Malczewskiego.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 1O len.
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

KARTKI
do Bierzmowania

poleca

Drukarnia, Kuryera Posn.
SgsSasasasasSSSSSasasasasSaśasasiHEBąi

Osiedliłem się (2083)

w Zbąszynia.
Br. Antoni Jaworowicz,

lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Ilossa balsam życia i esencya, usuwająca boleści żo

łądka, niestrawność i bule brzucha, butelka 50 fen. i M.
8) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po -75 fen.
4) Esencya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok. cena 1 markę.
5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda

rowi, butelka 1 M.
8) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 

(Blci-Crerae).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nćj ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnej (Salztluss), krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórny, h wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specjalny przeciwko całkowitemu zniszcze
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleśe środek, który samodzielnie na nagniotki dz'ała, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalnośu, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. FI. 60 fen. (2005)

76| ■Jedyny polski skład biawatny 76

Perkaliki — Nesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
MATERYE NA MEBLE, 

mm Płótna i stołowizna,
PIócicńKa na pościele, szyrtyngi i walisy,

Kołdry watowane od 472 Mk., 
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej).
Bieliznę męzką, krawaty i parosole

poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)
Je & Ł Eamimrti,

Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej,
Stary Rynek 76, obok pałacn hr. Oziałyósklrh.

■ 76| podróż i*.j ijc yc h 76

Wyprzedaż.
Z powodu zmiany pomieszkania wyprzedają po 

zniżonych cenach: fortepiany, pianina, 
harmonia, skrzypce, cytry, szwaj
carskie skrzynki grające, manopany, 
lampy do pianin. (2085)

W. Witajewski,
f»4vv. Aliirciii XS.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5. 

założony w roku 1865
zawiadamia niniejszem łaskawych swych odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych. Obficie asortowany skład 
mój w wina górno-węgierskie (Tokaj) począwszy od najtańszych stołowych aż do najszlachetniejszy« h 
gatunków w różnych odcieniach polecam łaskawym względom Szanowuój Publiczności jako też wina 
deserowe oraz stare dla chorych po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

(Vinum <lo vito purum)
w méj obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr.

Kupcom rozsyłani na żądanie próby gratis i franco obliczając przy większych transakcyach
znaczny rabat. . (1068)

Dla lepszój kalkulacyi może ekspedycya także nastąpić wprost z mych składów węgierskich
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

Od 1-go kwietnia mieszkam (1700)
l ulicy ś-go Marcina nr. 18, narożnik ulicy M. RycersEiśj.

WĘCLEWSKI,
lekarz-dentysta.

Przyjmuję o«l godziny O-tej do ł-tej
z wyjątkiem niedziel 1 świąt.

Fabryka figur z sztucznego kamienia.
ZaKlad mój artystyczno kościelny istniejący już, od lat 

kilkunastu, powiększyłem znacznie i założyłem obok fabryki kościel
nych sprzętów 1 aparatów, także (2089)

fabrykę iłgnr z sztucznego kamienia,
polecając takowe Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publiczności,

Zwracam głównie uwagę na trwałość tychże, które pod każdym 
względem równają się piaskowcom lub marmurom, przytem są znacznie 
tańsze, bo ledwo trzecią część kosztują.

Main gotowe figury rozmaitój wielkości, stacye kościelne, postu
menty do figur, w rozmaitych stylach z tego samego materyału.

Buduję również z tego kamienia ambony, ołtarze, chrzcielnice, fo
tele dla suinisty, balustrady i t. p. sprzęty.

3”: ŚzpetZszo-wsCsż.,
Poznań, Berlińska ul. 3.

„Bermania" Towarzystwo Zahezpieczeá oi Motaia
Fundusz gwarancyjny 1 obrotowy: 300,000 M. Wszel-

Dyrekcya
Fnndnsz gwarancyjny I obrotowy: 

kich objaśnień udziela chętnie
Berlin W. 35, Magdebnrgerstr. 34. „ „

i Subyrekcya w Bydgoszczy, ulica Wilbelinowska 4 jako i nasi 
panowie reprezentanci. —' Agentury chętnie się rozdaje. (2088)

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składupo znacznie zniżonych cenach.

Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 
składzie a mianowicie: garnitury stołowe z por
celany i angielskiego fajansu, garnitury do ka
wy na G i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulezewski,
Poznafi.

Przedmioty luksusowe wyprzedają 50% 
niżej ceny zakupna.

Mydlą do prania z fabryki Schindler i Miitzel w Szcze
cinie już od 20 fen. za funt,

Mydlą toaletowe w rozmaitych gatunkach,
Krochmal lyżowy i pszenny,
Świece stearynowe z fabryki Motarda w Berlinie uznane 

za najlepsze,
Olej do palenia, (1840)
Oliwę do machin i smarowidło na osie

poleca jak najtaniej

Św. Marcin nr. 14.

Ważne dla cierpiących na oczy.
M. Fawlewsklcgo woda na oczy usuwa wszelkie zapa

lenie ócz, wzmacnia osłabiony zwrok, leczy zapuchnienie powiek 
i spędza łuszczki, fl. po 1 marce. (2091)

Ekstrakt zielny przeciw bólowi zębów', uśmierzający 
w kilku minutach najmocniejsze cierpienie i konserwujący dzią
sła, fi. 60 fen.

Zamiejscowym mniój nad 2 11. nie wyseła się. Fabryka 
wody na oczy u !tl. rawIewsKIego w Poznaniu, Wiedeń
ska ulica nr. 3, II. piętro.

W miastach na prowincyi, nabyć można w składach dro- 
geryjnych i kolonialnych.

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio
trwałych wyrobów. 

Wszelkie przykrycia nieprze
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do
starczamy.

Rów nłeż gotow e obrania przyj
mujemy do impregnowania.

Orłowski i Sp.,
Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

Masło
stołowe, wyborowe codzień 
świeże funt po 1 mk. poleca

E. Pruska, |
Długa ulica nr. 13.

Urzędnik gospod,

żonaty, bez familii, z 14-letnią pra
ktyką, posiadający dobru polecenia 
i świadectwa kondnity z renom, go
spodarstw Księstwa, obecnie w miej
scu, poszukuje odpowiedniej posady 
od 1. 7. Miejsce obecne zmuszony 
opuścić z powodu zmiany positdzi- 
ciela. Łaskawe oferty uprasza się 
pod .1. 8. 2037 złożyć w Ekspe
dycji Kuryera Pozn.

Bo właścicieli 
¿L©E£i.©-'t77-I

Mając kilku reflektantów na ka
mienice położone w górnój izęśc« 
miasta, wzywam właścicieli mają
cych ram ar sprzedania swych nie
ruchomości, aby odnośne oferty zao
patrzone w dokładny kosztorys (An- 
schlug) złożyć raczyli w Ekspedj- 
cyl Kuryera Poznańskiego sub 
St. M. 2074.

w średn. wieku, osoba z lepsz. domu, 
uczciwa, pracowita, znająca się na 
gosp. wiejskiem i wykwintnem go
towaniu, pieczeniu ciast itp., była 
w miejscu jako gosp. we dworze 
i u księdza. Swiad. posiad. kilkol. 
chlubne. Pretensje skromne. Ła
skawe oferty, upr. Kuncffunda 
51. Poznań poste restante.Fabryka pojazdów w Poznaniu,

poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres ten wchodzący.

J. Wach niski
(dawniej Andruszewski).

Fabryka pojazdów, Lakiernia,
Strzelecka ul. nr. 31. Piekary nr. 19.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla Kas Kościel
nych, jako też żelazne szKatnlKl 
takeż do wmurowania, (648)

wasi do ważenia bydła

Panienka
z dobrem wychowaniem, znająca do
kładnie krawiecczyznę, życzy sobie 
przyjąć obowiązek towarzyszenia 
Pani do wód za skromnem wyna
grodzeniem. Ofetty S. G. poste 
restante Gniezno. (2082)

wagi dccymalnc
poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Osoba
z porządnego domu, w średnim wiektl 
i z dobremi świadectwami, znająca 
się na gospodarstwie kobiecem, ży
czy sobie przyjąć obowiązki zaraz 
albo od 1 lipca r. b. u Księdza lub 
Państwa w podeszłym wieku. Ła
skawe oferty do Walentego Mojzy- 
ktewlcza w Budzyniu. (2073)

o_-*& c ts 
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Połnocno-niemieckieTowarz. asekuracyjne od Gradobicia w Berlinie.
Suma zabezpieczona z końcem r. 1887 
Rezerwa „ „
Ilość członków „ „

M. 429,441,949 
500,000 

59,099
Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do tegoż 

Towarzystwa przyjmują (1890)

Z. Mazurkiewicz, Poznań, łgn. Radkiewicz,
Reprezentacja na W. Ks. Inspektor.

li5252SaScSSSS5SS5SESSS2Si
Tapetuję i dekoruję pokoje.

I podług najnowszych żumali.

Meble wyściełane,
kanapy od 527 mk.,

wygodne i praktyczne
kanapy i fotele łóżkowe

(do spania) mam zawsze na składzie. 
Wszelkie Prace w zakres tftpicerstwa wchodzące, wykonuję

rzetelnie po nader nizkich cenach. (2055)

J. N. BAŃKOWSKI,
tapicer i dekorator,

Poznań, Podgórna ulica nr. 5.

Osolo©.
w średnim wieku, dobrego wycho
wania, znająca dokładnie gospodar
stwo kobiece, pragnie przyjąć miej
sce do wyręczenia pani domu lub 
też prowadzenia samodzielnego go
spodarstwa. Oferty proszę łaskawie 
przesłać do Ekspedycji Kuryera 
sub T. M. 2035.

Teatr Victoria.
Dyrekcya: Hans Heidenreich. 

We wtorek d. 29 maja 1888
z nową wspaniałą wystawą 

Nowość! poraź trzeci: Nowość!

W .8 11 !l

Szafy do lodu naj
nowszej konstrukcyi. He
ble ogrodowe że 
lazne w rozmaitych dese
niach. Maszynki do

koszenia trawy poleca (1947)

T. Krzyżanowski,
Poznań, ul. Szewska nr 17.

Wielka operetka w 3 aktach Wullfa 
i Cassmanna. Muzyka Zumpego. 

W pierwszym akcie

-== Balet sb-
odtańczony przez baletmistrza

p. Witkowskiego
i panie Siostry Perugini.

Bilety tuzinowe mają wartość.
W środę to samo przedstawienie.

G093) Dyrekcya.

Za Redakcva odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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